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Wychodzi codziennie, oprócz dni następu jących: po Sw iętset ^ c z y s t^ C h  i N ie- 
Szielach.—Prenum era ta  w b in rze  Dyrekcji, n lica Miodowa N r. 487 i K&ntoracn. 
Obwieszczenia przyjm ują się  za  o p ła tą  od w iersza druku: *a 1-krotne obwieszcze­
nia kop. 6. za  2 -krotne kop. 9, za 3 -kro tne kop. 1 2 . - A rtykuły  nadsyłanei do zamie- 
szczenią w D zienniku n ie  zw racają  się. -  W e w szystkich co dotyczę ń z .cn n  ka, 

należy odnosić  się w prost do Dyrekcji obu Dzienników W arszaw skicb.

Rok o.
P ren u m era ta  w W srezav.ie  rocznie  rat. 8.—Półrocznie rsr. 4. — Kw artalnie rer. 2 
—M iesięcznie kop. 67.—Bez odnoszenie w tóurae Dyrekcji prenumerata me p rzy j­
m uje się — Num er pojedynczy kop. i .—?<» o ro s z e n ie  „o domu, opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. — Na prow incji aft s&cj&eh pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
rocznie rs r . 9 kop. 20.— P ó łro czn ie  rer. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 kop. 30.—

M iesięcznie kop. 80.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .— U kaz do rządzącego sena­

tu .— N adzorca akcyzny I ucząstku.— Rada zarz. towarz. 
drogi żel. fabr.-łodzkiej.

D Z IA Ł  N 1E U R Z Ę D O W Y .— W arszaw a . —  P rze­
gląd p o lity c z n y .-  Telegramy.- Wiadomości telegrafi­
c z n e . —  Przyjęcie.— Pogorzelcy na Pradze.— Loterja fan­
tow a. — Tydzień giełdow y.— Stan sanitarny m. W arsza­
w y . — Jarmark w Łęcznej. — Odbudowanie m. Rypina; 
wiadomości gospodarskie; drogi; przem ysł.— Podzięko­
w anie.—  Wypadki. — Kursa m onet.— Podróż N ajdostoj­
niejszych osób .-- Obchód rocznicy. -  Zgromadzenie ziem ­
skie petersburgskie.— Budowa kolei kijowsko-kurskiej.— 
Transport herbaty morzem i lądem . — A u strja  i Zie­
m ie  s ło w ia ń sk ie . Odjazd cesarza. —  Kwestja serb- 
sk a .— Sprawa ekstradycji.— Sejm węgierski. —  K siążę  
N a p o le o n .-  P ru sy  i N iem cy . D ług szlezwicko-hol- 
sztyński — W . księstwo heskie. — Twierdza Ulm.— Po  
dróż ks. Napoleona -  W ło ch y  i R zym . Przemowa 
papieża. — Agitacja garibaldyjska.—  T urcja i z iem ie  
s ło w ia ń sk ie . W ypadki w Serbji. Stan oblężenia w 
g erbji.— List ks. M ikołaja czarnogórskiego. — N ota okol- 
nikowa rum uńska.— G w ałty popełniane przez mahorae- 
tanów. —  H iszp an ja . Zaprzeczenie. — S zw ecja  i 
N orw eg ia . Związek m ałżeński.— Atlglja. Bankiet.—  
K orespondencja  ze Lw ow ».— W iad om ości o bi 
tw a c h  pod  Sam arkandem  i  o .za jęc iu  te g o  
m ia s t a .-  Z agrzeb  i C horw aci.

PR Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I.

DZIAŁ UMZJgDOWY

W  arsssiw s, 
dsAta 11 (23)Cze*wca

U kaz do rządzącego senatu .—  Uznawszy za stoso­
wne rozciągnąć obowiązujące w Cesarstwie postano­
wienia o opłatach za prawo prowadzenia handlu i 
procederów do gubernij: warszawskiej, kaliskiej, kie­
leckiej, łom żyńskiej, lubelskiej, petrokowskiej, p łoc­
kiej, radomskiej, suwałkskiej i siedleckiej, zatwier­
dziliśmy złożone przez kom itet urządzający a w k o­
m itecie do spraw Królestwa Polskiego przejrzane 
projekta w tej mierze, i w skutku tego rozkazujemy';
1. Moc zatwierdzonego przez Nas w d. 9 lutego 1865  
roku postanowienia o opłatach od prawa handlu i 
procederów, i dodatkowych do tegoż postanowienia 
przepisów, rozciągnąć od 1 lipca r. b. 1868 do po 
mienionych wyżej dziesięciu gubernij, obok następu­
jących dodatków i zmian: 1. Księgarnie, magazyny i 
czytelnie mogą być utrzymywane wszędzie bez opłat.
2. W łościanom, w własnych osadach, dozwala się utrzy 
mywać po jednym kramie dla handlu wszelkiem i dro­
biazgami, bez uzyskania świadectw, alo z opłatą za 
konsens podług miejscowej stopy. W  kramach, utrzy 
mywanych na tej zasadzie, dozwala się handlować 
tylko właścicielowi, lub członkowi nierozdzielnej jego  
rodziny; a prowadzenie w tych kramach handlu przez 
zastępców i w ogólności przez obcych ludzi zabrania 
się, pod rygorem kary przepisanej w artykule 115 
postanowienia o opłatach od handlujących. 3. Tru­
dniący się z dozwolenia władzy sprzedażą papieru 
stemplowego (dystrybutorowie), i biletów loterji rzą­
dowej (kolektorowie), wolni są od brania ustanowio­
nych świadectw i konsensów, jeżeli przytem nie han­
dlują innemi artykułam i. 4 . Uzyskujący świadectwa 
gildyjne na prawo prowadzenia handlu mogą podług  
życzenia swego należyć do składu miejscowych zgro 
madzeń kupieckich, albo pozostawać w dawnem po­
wołaniu, używając w każdym razie jednakich praw 
pod względem prowadzenia handlu i procederów. 5. 
Przv wejściu do zgromadzeń kupieckich i wciągu  
należenia do takowych, mają być przestrzegane istnie- 
jące w tej m ierze przepisy, z warunkiem brania co 
rok świadectwa 1 ej lub 2-ej gildjb stosownie do ar­
tykułów 30  i 31 postanowienia o opłatach od prawa 
handlu i procederów. Osobiste prawa, jakich używa­

ją kupcy i ich rodziny w pomienionych dziesięciu g u ­
berniach, pozostają na doty chczasowej zasadzie, ró­
wnież jak i miejscowe obowiązki i powinności w łaści­
we tam stanowi kupieckiemu. 6. Biorący świadectwa 
gildyjne bez zapisania się do zgromadzenia kupieckie­
go, nie używają osobistych praw kupców i nie pono­
szą osobistych obowiązków, właściwych temu stano­
wi; a z miejscowych opłat td  handlu i procederów, 
obowiązani są uiszczać tylko te, jakim ulegają nale­
żące do nich zakłady handlowe lub przem ysłowe pa 
rzecz kasy miejskiej. 7. Osoby ruskiego pochodzenia, 
osiadłe w pomieciony ch gubernjach i handlujące na 
mocy świadectw gildyjnych, nie ulegają tam powin­
ności zaciągowej. 8. Porządek odpowiedzialności są­
dowej w sprawach handlowych, ustanowiony obowią- 
zującemi w pomienionych gubernjach prawami,, po­
zostaje w swej mocy i rozciąga się do osób, uzysku­
jących ’świadectwa handlowe bez zapisania się do 
zgrom adzenia kupieckiego. 9. Opłaty od świadectw i 
konsensów pobierane będą na zasadzie postanowie­
nia 9 lutego 1865 r. (art. 2 7 — 31). Klasyfikacja miej­
scowości dla poboru opłat tu się dołącza. 10. Za 
świadectwem 2-ej gildji mogą Dyć utrzymywane tyl­
ko 10 zakładów handlowych i1 przemysłowych; a prze­
to, obok jednego świadectwa 2-ej gildji mają być u- 
dzielane tylko 10 konsensów. 11. W kramach utrzy­
mywanych za świadectwami drobnego handlu, dozwala 
się sprzedawać: a) artykuły poszczególnione w reje­
strach A. i B. dołączonych do artykułu 4 postano­
wienia o opłatach z d. 9 lutego 1865 r ;  b) wszelkie 
inne towary, z wyjątkiem poszczególnionych w dołą­
czonym tu spisie, zastępującym rejestra E. i JK. dołą­
czone do art. 40  tegoż postanowienia. 12. W łaścicie­
le fabryt i rękodzielni, prowadzonych na mocy usta­
nowionych świadectw, mogą sprzedawać ze swoich 
fabryk i rękodziełu! wyroby własnej produkcji, bez o- 
graniezenia spisem do poprzedniego artykułu dołą­
czonym. 13. Trudniący się rzem iosłami w charakte­
rze gospodarzy, bez najemnych robotników, jeżeli nie 
posiadają świadectw na prowadzenie drobnego han­
dlu, obowiązani są brać świadectwo przemysłowe za 
opłatą po 2 rs, 50 kop., z wyjątkami ustanowionemi 
w uwagach 1-ej i 2-ej do artykułu 46 postanowienia 
z d. 9 lutego 1865 r. 14, Znajdyjący się przy hote­
lach, traktyjernjach, teatrach i w ogólności przy za­
kładach publicznych, dia poleceń i posyłek, komisan­
ci (faktorowie) obowiązani są posiadać także świa­
dectwa przemysłowe 2 rs. 50 kop. Nieposiadający 
zaś takich świadectw komisanci (faktorowie) ulegną 
karze ustanowionej art. 113 postanowienia o opła­
tach, a właściciele zakładów, przy których ci komi­
sanci znajdują się, ulegną karze pieniężnej od 5 do 
30 rs. 15. Moc powyższych przepisów nie rozciąga 
się przed 1 stycznia 1869 r. do handlu i procederów 
założonych przed ogłoszeniem  niniejszego ukazu na 
zasadzie świadectw gildyjnych i konsensów uzyska­
nych od 1 lipca 1867 r. Osoby zaś, które uzyskały 
świadectwa gildyjne i konsensa od dnia ogłoszenia 
niniejszego ukazu i dnia 1 lipca 1868 r., ulegają, po 
terminie, nowym przepisom, a przy braniu świadectw 
i konsensów na drugie półrocze 1868 r., będą mieli 
policzoną sobie opłatę gildyjną lub konsensową 16. 
Sposób wydawania świadectw i konsensów, rachunko­
wość i kontrola, oraz dozorowanie porządnego prowa­
dzenia handlu i procederów jakie ustnieją w Cesar 
stwie, rozciągają się i do pomienionych dzięsięciu  
gubernij, z zastrzeżeniem, źe obowiązki w łożone w 
tej m ierze n a ra d y  miejskie i urzęda włościańskie, 
wykonywane będą przez magistraty miejskie i urzę­
da gminne. 17. W gubernjalnych miastach pom ienio­
nych gubernij, i w m. Łodzi, dla miejscowego dozo­
ru handlu, m agistraty, z upoważnienia gubernatora, 
przeznaczać będą corok kilka osób z miejscowych  
kupców lub han.Iłujących za świadectwami gildyjne 
mi. Osoby te tworzyć będą deputację handlową. Ta 
kież deputacje mogą być organizowane, z upoważnie­
nia gubernatorów, i w innych miejscach, w miarę 
potrzeby. II. Od 1 lipca 1868 r. uchylają się: a) prze­
pisy obowiązującej dotąd w pomienionych dziesięciu

gubernjach ustawy gildyjnej, z pozostawieniem w 
swej mocy tylko przepisów', dotyczących osobistych 
praw i prerogatyw osób handlujących, zapisanych do 
zgromadzenia kupieckiego; b) stemplowanie ksiąg 
kupieckich i udzielanie konsensów, przepisane arty­
kułam i 18 (ust. a), 8 9 — 96 ustawy stem plowej, i art. 
103— 107 tabeli stemplowej. III Przedsięwzięcie  
środków potrzebnych dla wprowadzenia w wykona­
nie niniejszego ukazu wkłada się na m inistra skarbu. 
Rządzący senat wyda w tej mierze stosowne rozpo­
rządzenie. Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mo­
ści ręką podpisano: „A L E X A N D E R .” 23 maja 
1868 r. w Carskiem Siole.

Anneks do art. 9 . Klasyfikacja miejscowości' dla 
poboru opłaty od św iadectw  na prawo prowadzenia 
handlu i od konsenów na zakłady handlowe i prze­
mysłowe:

I I . klasy, miasto Warszawa,
I I I . k la sy: miasta Kalisz, Lublin i Łódź, ze swemi 

powiatami, i powiat warszawski:
I V .  klasy, miasta Petroków, Płock, Łomża, S ied l­

ce, Radom, Kielce, Suwałki i Częstochow, ze swemi 
powiatami; powiaty gubernji warszawskiej, oprócz 
Warszawy i powiatu warszawskiego.

V- klasa: wszystkie pozostałe miejscowości.
Anneks do art. 11. Spis towarów, które niewolno  

sprzedawać za świadectwami drobnego handlu:
Machiny metalowe, poruszane siłą  koni, wody lub 

pary.
Metale niewyrobione.
Kamienie drogie.
W yroby złote i srebrne.
Broń wszelka.
Meble nowe: rznięte i naklejane.
Powozy na resorach.
Nóty.
Lustra wielkości nad 54 werszków kwadratowych. 
Kość słoniowa.
Safian i skóry na jaszczur, niewyrobione.
Płótna i sukna f a b r y c z c e ,  wełniane i jedwabne ma- 

terje w sztukach i kawałkach, wielkości nad arszyn  
kwadratowy.

Koronki zagraniczfie, tule, blondyny.
Szale kaszmirowe i nakształt kaszmirowych.
Futra, prócz zajęczych, popielic i zwierząt domo­

wych.
(S iew . P ocz)

DW»łer*.',‘ł>sr<'

N adzorca A kcyzn y  1 go Ucząstku, G ubernji W ar­
szaw skiej — podaje do wiadomości, że w myśl art. 250  
Ustawy o Akcyzie od trunków, nowe patenta powinny być 
wykupione do dnia 1 (1 3 ) Lipca b. r. tak przez fabry­
kantów trunków, jako też hurtowo i cząstkowo handlu­
jących onymi. Poiządek odnowienia patentów pozosta­
je ten sam jaki egzystow ał w ubiegłym  półroczu, z nad­
mienieniem, iż zgłaszający się po kwalifikację do paten­
tu, obowiązany jest okazać książeczkę legitymacyjną lub 
też pasport i złożyć deklarację że nie pozostaje pod są­
dem. Godziny przyjmowania deklaracij w Zarządzie 
Ucząstkcwym od 8 do 11 rano i od 3 do 5 po południu. 
Pr. yczenr ostrzega się, iż procederzyści którzy w w) 
oznaczonym terminie nie zastosują się do niniejsz?g ^  
porządzenia, sami przypiszą sobie winę jeśli z ™ ich 
przepisów karnych, skazani będą na karę, » za 
zamknięte zostaną. . '  , ,  •

l la d a  Z arządza jąca  Tow a^ st̂ n^ \ f ,  że^kupony 
F abryczno Łódzkiej. —  Ma honor F;|b czno.L od z- 
od akcij T owarzystwa drogi ze a ig g g  ^ 
kiej, płatne dnia 19 G*er™C?orn akojonarjuszów, począ- 
cane będą, stosowni ' o ) yp(j r szawie: w K asie G łó- 
v szy od daty powyzs.ej. _ Marszałkowskiej N . 10 6 6  
m  h - ą c  póPmperjał po rs. 5 koP. 15 ,

manierami bankowemi, kurs w kraju m ają-em i, Po- 
d'ug d zien n eg o  kursu Giełdy W arszaw skiej, albo  też 
vekslami, przez dom handlowy J. G. B loch , na zlecenie 

ak cjonariusza: na Berlin, Paryż, Londyn lub Amsterdam
w y s t a w io n e m i ,  licząc: za sto rs.: 107 talarów p ru sk ic h ,
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400 franków, 16 funtów szterlingów, 188 guldenów ho- 
* lenderskich; w B er lin ie  przez domy bankierskie: Jos. 

Jaques, oraz Feig i Pinkus; w A m sterd a m ie , przez dom 
bankierski Lippmann, Rosenthal i Sp. według kursów 
wyżej oznaczonych.

=  I)Z1AŁ NlBUitZĘDOWY
Warszawa, 

dials i* (S3. Citrwca
W iadom ości po lityczne  d z isie jsze j poczty , s ą  

je sz c z e  uboższe  niż zw y k łe  w to rk o w e  i u czuw ać 
się  w n ich  daje w pływ  ciszy spow odow anej p rzez 
k a n ik u la rn e  u p a ły . Co do w ypadków  se rb sk ich  
w iedeńska  D ie  P resse  dow odzi, że rz ą d  a u s tr ja -  
c k i pow inien d aw ać b aczn ie jsze  oko na  A le k sa n ­
d ra  K arag ieo rg iew ieza  i jeg o  sy n a  P io tra , k tó ­
rzy  opuścili Y ó slau  w W ęg rzech , p rze jeżdża li 
p rzez  P e sz t i n n ż e  u d a li s ię  na  g ran icę  se rb sk ą . 
J e ż e li  p rze jazd  księc ia  N apo leona  p rzez  B elg rad , 
b y łb y  w obecnych  oko licznośc iach  u w ażan y  ja k o  
u s iło w an ie  zag ran iczn eg o  m ięszan ia  się  do sp raw  
S e rb ji, to  n iezaw odn ie  p o b y t K arag ieo rg iew i- 
czów n ad  g ran icą  se rb sk ą , p rzeciw ko  re z y d o w a ­
n iu  k tó ry c h  w W ęg rzech  p ro te s to w a ł je sz c z e  
k s ią ż ę  M ich a ł, m ó g łby  m ieć b ard zo  zgubne  n a ­
s tę p s tw a . N .  f r .  P resse  u trz y m u je , że  poniew aż 
r z ą d  se rb sk i je s t  rząd em  lennym , p rze to  ty lk o  
rz ą d  zw ierzcho iczy  czyli P o r ta , m ia ła b y  p raw o 
dom agać się  w ydan ia  K arag ierg iew iczów , gdyby 
ich  u d z ia ł w sp isk u  n a  życie  K sięc ia  M ich a ła  
b y ł dow iedziony. W sze lak p , ja k  donosi d z is ie j­
szy nasz te leg ram , A le k sa n d e r K arag ieo rg iew icz  
s tanow czo  p ro te s tu je  p rzec iw ko  w szelk iem u 
u d z ia ło w i z ich s tro n y  w sp isk u  na  życie  księc ia  
M ich a ła .

Sejm  i g a b in e t w ęg iersk i n ie chcą  się dać w y ­
p rzed z ić  w iedeńsk iej rad z ie  p ań s tw a , a  skoro  ta  
o s ta tn ia  u ch w a liła  p raw o  o m a łżeń s tw ie  cyw il- 
nem . chociaż p raw o d aw stw o  w ęg ie rsk ie  je s t  
b a rd z o  lib e ra ln e  w ty m  w zględzie, m a być  w n ie ­
siony  do sejm u w ęg iersk iego  p ro je k t, u zn a jący  
je d y n ie  ślub  cyw ilny za  p raw n y . C esa rz  au- 
s tr ja c k i  w sob o tę , 8 (20 ) w y jech a ł do P iv g i na 
u ro czy sto ść  o tw arc ia  m o stu  n a  M ołdaw ie .

P ru sy , w ed ług  n iek tó ry ch  dzienników , d ążą  
u siln ie  do ro zsze rzen ia  zw iązku  p ó łn o c n o -n ie ­
m ieckiego; o becn ie  s ta r a ją  się  one o w cielenie 
do teg o  zw iązku  i częśc i w ielkiego księz tw a  
h e sk o -d a rm sz ta d zk ie g o  leżącej za  M enem , a p o ­
n iew aż  obecny  w ie lk i k s iążę  stanow czo się tem u  
o p ie ra , u s iłu ją  sk ło n ić  go d )  abdyk o w an ia  na 
rzecz  k sięc ia  L u d w ik a  h e sk ie g o .— K siążę  N a p o ­
leon  m ia ł doznać b a rd zo  zim nego p rzy jęc ia  w 
B aw arji. Po  p rzy b y c iu  do M ocach jum , p o s ła ł 
on sw ego a d ju ta n ta  do rezy d en c ji k ró la  b a w a r­
sk ieg o  w B erg , z zap y tan iem , k iedy  będzie  m ógł 
b y ć  p rzy ję ty . A d ju ta n to w i ośw iadczono, że  k ró l 
w y je c h a ł w góry  i n iew iadom o k iedy  pow róci. 
Z u a jd u jący  się  w M o n acb ju m  k s ią ż ę ta  baw arscy , 
n ie  zw rócili na jm n ie jsze j uw ag i n a  p o b y t tam  
k sięc ia  N apo leona.

Z w racam y uw agę czy teln ików  naszych  n a  z a ­
m ieszczoną poniżej k o resp o n d en c ję  ze L w ow a.

telegramy
D ziE ^srK A  W a r s z a w s k ie g o .

P e s z . i ,  22 [10) czerwca. D z i s i e j ­
s z y  Lloydl ogłtisza balowane z JJok- 
sz ew a  pod 2 0  (8J »>• m. ośw iadcze­
nie księcia  Aleksandra  l ia r a g ieo r -  
g iew ic za ,  stai iawczo protestujące  
p rzec iw ko  wiadomości, w e d łu g  k tó ­
rej 0 1 1  lub jeg o  rodzina miała być 
w  zw ią zk u  z zamordowaniem k s i ę ­
cia Michała. Ta polwarz sys tem aly -  
c z n ie  jes t  rozsiewana dla sk om pro­
mitowania jego rodziny.

11 z y  m, 22 (10) czerwca. N a  faj­
nym k o n sy s lo rzu  papież miał a loku-  
cję o sprawach r e l ig i jn y c h  w  Au-
slrji.

( Correspondent Bureau..)

W iadomości telegraficzne
* Belgrad , 20  (8) czerwca. Dziś, przy ogólnym 

współudziale ludności, odbyło się we wszystkich ko­
ściołach grecko-wschodniego, katolickiego i prostanc- 
kiego obrzędu, jako też w synagodze żydowskiej, u ro ­
czyste nabożeństwo żałobne za spokój księcia Micha­
ła. W  kościele m etropolitalnym  celebrował arcybi­
skup wraz z dwoma biskupan i, w obec reprezentan­
tów mocarstw zagranicznych. M inister wojny w rozka­
zie dziennym do armji i milicji, .dziękuje za*stałe po­
święcanie się w obScnem przesileniu, w którem  zd ra­
dzieckim sposobem chciano kraj wtrącić w przepaść; 
wzywa on je  do dalszego posłuszeństwa wodzom, k tó ­
rzy prowadzić je będą na drodze sławy i wojskowego 
honoru, ażeby stać się sta łą  podporą dla młodego 
księcia i wielkości ojczyzny. ( Cor. B  ).

* B elgrad , 2 0  (8 ) czerwca. Dziś doręczony został 
urzędownie adres sejmu węgierskiego. Rozgałęzienie 
spisku sięga aż do Nowego Sadu. Znaleziono listę 
m inisterjalną, na której figurowało stronnictwo Mili- 
czewicza. Tu panuje usposobienie jak  najspokojniej­
sze, i jedynie rozproszeni propagandziści usiłują sze­
rzyć przez Semlin pogłoski tendencyjne. Nie posta­
wiono żądania co do ekstradycji Karageorgiewicza, 
lecz za to dokonywane są w W ęgrzech poszukiwania.
( D ie Presse).

* Florencja , 2 0  (8) czerwca. Zaprzeczają tu  po­
głosce, jakoby rząd pruski przysłał półurzędownie 
do Florencji ajenta dyplomatycznego. (Cor. H av. 
B u l.) .

* Peszt, 19 (7) czerwca. Książę Napoleon bawi tu  
jeszcze. Uda się on ju tro  z rana do Bułotonfurd i 
wróci tu  wieczorem.— Wyszło z druku drugie wyda­
nie broszury p. H orw ath’a. (T nnze).

* P raga , 2 0  (8) czerwca. Cesarz Franciszek J ó ­
zef odwiedzi cesarza Ferdynanda w Ploszkowicach, i 
z tego powoda robione są w Litomierzycach przygo • 
towania do świetnego przyjęcia jego cesarskiej mości. 
Zapowiedziane jest przybycie licznych deputacij z o- 
kolic, oraz towarzystwa śpiewaków i gimnastyki. 
W szystkie domy tutejsze przyozdobione będą we fla­
gi w barwach państwa. Mowa, k tórą  Dr Kłady powi­
ta cesarza, unikać będzie aluzij politycznych i dążyć 
będzie do wykazania, że pomimo różnicy w zdaniach 
co do formy rządu, uczucie lojalności w narodzie 
czeskim wyrównywa takiemuż uczuciu innych ludów 
austrjackich. ( D ie Presse).

* Praga , 20  (8) czerwca. Ozdoby dekoracyjne dla 
głównych ulic zostały już wykonane w sposób jak 
najbardziej'elegancki, barwy czarno-żółte są przema- 
gające. Gwardja obywatelska zaciągnęła dziś w po­
łudnie straż  w zamku —Plakaty czeskie na ulicy wzy­
wają do licznego udziału w m eetiagu pod górą Bez- 
dziec. (T am ie).

* L o n d yn , 20  (8) czerwca. Królowa odbędzie 
dziś po południu, w W indsorze, przegląd 25,000 
oclictuików. (T a m ie ).

w * * ® '* *

* Dziś, o godzinie 1-ej po południu, JVV. Jenera ł- 
Feldm arszałek H rabia Namiestnik raczył przyjmować 
przybyłego ze Lwowa do Warszawy protojereja lwo­
wskiej grecko unickiej katedry M ichała Kuziemskie- 
go, wyniesionego przez Najwyższy ukaz z 28 maja r. 
b., na godność biskupa chełmskiej grecko-unickiej 
djecezji.

* ( P o g o r z e l c y  n a  P r a d z e ) .  Miasto nasze 
nie można oskarżać o brak  współczucia dla nieszczę­
śliwych, szczególnie dotkniętych jaką  klęską, nieza­
leżną od ich woli. Kilka dni temu, na Pradze miał 
miejsce pożar, który p;zbaw ił liczae rodziny dachu 
i mienia, a już z różnych stron spieszą z ; rzyjściem 
im w pomoc w miarę możności. Pierwszy przykład, 
jak  zwykle, dał JW . Jenerał-Feldm arszałek H rabia 
Namiestnik, który raczył przeznaczyć na wsparcie 
dla pogorzelców 5,000 rs. Prezydent miasta, przed­
stawił do umorzenia wszelkie zaległe podatki od po­
gorzelców przypadające, a nadto, dla uprzedzenia na 
przyszłość podobnych ja k  czwartkowa klęsk na P r a ­
dze, polecił wypracować projekt urządzenia tam wo­
dociągów. Znaczna liczba osób odbywa pielgrzymkę 
na miejsce pogorzeliska dla rozdawania osobiście 
wsparcia w pieniądzach i potrzebnych przedmiotach, 
nieszczęśliwym pozbawionym dachu im ienia. W łaści 
ciel domu ze Starego Miasta, p. Grzegorzewski, ofia­
row ał bezpłatnie na rok jeden, to je s t do 1-go lipca

1869 r. pomieszkanie w sw'ym domu dla 3 do 4 ro ­
dzin. P. Peter, adm inistrator Tivoli, postanowił dać 
na korzyść pogorzelców przedstawienie, którego dzień 
jeszcze nie został wyznaczony. P. Fridrichs, właści­
ciel A lkazaru , na ten cel poświęca dochód z ju trze j­
szego (środowego) przedstawienia. Niezawodnie za 
tym przykładem pójdzie E ldorado , Casino f  rancuz - 
kie, zakład p. Szolca i t. p .,—a tak, z małemi wysile- 
uiami, zbierze się fundusz dla otarcia łzy nieszczę­
śliwym, doprowadzonym do nędzy.

* (L o t  e r j  a f a n t ó w  a). Warszawskie towarzy- 
(•tw' 0  dobroczynności ma honor podać do wiadomości o- 
iób interesowanych, że kto nie dopełnił w dniu 20 b.ra. 
i r. w ogrodzie saskim ciągnenia loterji fantowej, może 
uskutecznić takowe poczynając od dnia 14 (26) czerwca 
do dnia 21 czerwca (3 lipca) t. r. włącznie, w gmachu 
towarzystwa przy uli y Krakowskie-Przedmiescie, co­
dziennie wyjąwszy niedziele i święta od godziny 5 ej do 
7-ej wieczorem. Bileta do loterji pomienionej na miejscu 
nabyte być mogą.

* (T  y d z i e ó g i e ł d o w  y). D. 8 ( 2 0 , czerwca. 
Waluta nasza na giełdzie berlińskiej nie wieli większe 
w tym tygodniu miała powodzenie niż w tygodniu po­
przednim, bo przy mnogich odmianach drobnych z dnia 
na dzień, w końcu piprawił się wprawdzie kurs bile­
tów bankowych i weksli na Petersburg o '/g0/ ) '  listów 
likwidacyjnych o ViU/ 0, a pożyczki premjowej drugiej 
emisji o l/P (0. ale zą to obniżył się kura obligów skar­
bu, weksli na Warszawę i pożyczki premjowej pierwszej 
emisji o */„0/0, a listów zastawnych o 3/s % i  cze:n zna'  
czenie tamtego podwyższenia się zrównoważyło. Kursa 
remes zagranicznych w Petersburgu, Rydze i Odesie na 
początku tygodnia poszedłszy jeszcze w górę, nie u p o ­
ważniały do wniosku o odmianie korzystniejszej, aż nie­
spodzianie raporta z dnia piątkowego przynoszą nam 
z Petersbqrga kursa remes znacznie tańsze, a co rzadko 
się zdarza, jednocześnie i poprawę kursów prawie wszy­
stkich papierów publicznych. Na giełdzie naszej, zapo­
trzebowania remes zagranicznych były nieco większe 
jak tygodnia poprzedniego. Usiłowania obn żema ażja 
zagranicznego nie przy wszystkich gatunkach waluty 
przeprowadzić się dały, w końcu kurs weksli pruskich 
obniżył się o '/3, '/Q°/0 (z 120, 119 (A na M 9 2/ 3, 
119 /g ) ,  paryzkich o yo0/o ( z 88,5 na 87,90), kurs lon­
dyńskich utrzyma! się na wysokości tygodnia poprze­
dniego (7,38), a kurs weksli wiedeńskich jeszcze się o 
% %  (z 94,50 na 94,80) podwyższył. R uth  w pa­
pierach publicznych w tym tygodniu nie mógł dorów­
nać tak wyjątkowemu ruchowi tygodnia poprzedniego, 
jednakże niektórych dni przychodziły i dość znaczne su­
my, mianowicie listów zastawnych i likwidacyjnych do

* tranzakoji, z właszcza po za obrębem czymości giełdo­
wej. Listów zastawnych k u rs . pierwszej serjt pozostał 
niezmieniony ( 8 2 y 4), a serji drugiej ledwo o '/rP /o  
się obniżył (z 75,75 na 75,67). Listy likwidacyjne mi­
mo podwyższenia kursu ich na giełdzie bielińskiej, nie 
były tu wielce poszukiwane, a tylko stełości spekulują­
cych Właścicieli ich przypisać należy, że się kurs na 
podwyżce '/o°/o iit-zymał (z 6 5 r,/ 0 na 66). Kilka 
sum metalików czteroprocentowych z łatwością znala­
zło kupujących nawet po podwyższonym nieco kursie. 
7. akcij kolei żelaznych bran) mniejsze kwoty bydgo­
skich, przy zwiększonej liczbie ofiarują-ych jednakże 
knjrs ich obniżył się o ViaVo- Warszawsko wiedeńskie 
były wprawdzie ofiarowane, ale nie przyszło do tran- 
zakcji; akcje terespólskie przeciwnie płacono wyżej. P o ­
życzka premjowa tak pierwszej jak drugiej emisji dosyć 
była zaniedbana. (Gaz. H and.)

* (S t a n  s a n i t a r n y  m.  W a r s z a w y ) .  Podług 
K liniki z d. 3 (15) b. in., upłyniony miesiąc od osta­
tniego sprawozdania, po 1 względem panującej epidemji 
na dwie można podzielić połowy; połowę nowego wzro­
stu i zniżenia się epidemji. Zmniejszające się co do licz­
by przypadki tyfusu w drugiej połowie maja wzrosły 
znowu znacznie; po większej części były to przypadki 
tyfusu wysypkowego, z przeważnem jak  i popnednio za­
jęciem mózgu, wikłały je- zapalenia płuc, które się b a r ­
dzo licznie pojawiały, i napadają dzieci, starców i doro­
słych. Pomiędzy niemowlętami i u starców, śmiertelność 
była dość znaczna. Godne są uwagi owe zapalenia, bo 
w tej porze zwykle z niemi spotkać się można. Za to 
katary żołądka i kiszek, posp dite przy upałach, obecnie 
tylko rzadko występują, i są ciągle wypadkiem przezię­
bienia, bardziej niż błędów w djecie. Pierwsza połowa 
czerwca inny nieco obraz przedstawia: tyfusy znów się 
zmniejszyły, a i zapalenia płuc nie tak często się poja­
wiają. Zapewnie przyczyniło się do tego zniżenie tempe­
ratury. Co do tyfusów, j  iszczę właściwość ich zanoto­
wać należy, iż napadają starców i kobiety ciężarne, co się 
pospolicie nie przytrafia. Choroby wysypkowe zmiejszy- 
ły się, liczne są za to krwotoki z płuc, nosa i k ssek. 
Obserwowano kilka przypadków zalewów mizgowycb, 
po większej części u pijaków nałogowych.
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* ( J a r m a r k  w Ł ę c z n e j ) ,  p o d łu g  Kur. Lub .  
skończył się dnia 17 b. m. R uch handlow y bardzo był 
o g r a n i c z o n y ,  z powodu ogólnego b ra k u  gotówki. Kilka 
se t  koni doprowadzono, lecz większa część zosta ła  nie 
sprzedana. K upcy  z tow aram i także na  nędzny ta rg  się
u s k a r ż a l i .

* ( O d b u d o w a n i e  m.  R y p i n a . —  W i a d o ­
m o ś c i  g o s p o d a r s k i e .  — D r o g i -  — P r z e ­
m y s ł ) .  P o d łu g  korespondencji z R yp ina  (powT. ry p iń ­
ski gub. płocka), z dnia 18-go b. m. do Oaz. Wares., 
miasto to w blizkości granicy pruskiej położone, po me- 
daw nem  zgorzeniu, obecnie odbudow yw ać się zaczyna. 
M uru ją  się naw et domy piętrow e. Jakko . wiek obecnie 
Rypio jes t  miastem powiatowem, lecz pozbawiony do­
godnych komunikacij,  a zdała cd  wszelkich ważniejszych 
pu nk tó w  handlowych, wielkich nadziei wzrostu m u c  u e  
może. — W  powyższej okolicy urodzaj jes t  śreon’, co o 
oziminy, ja rzyna  zaś bardzo od suszy ucierpiała, a o 
wiem g iu n ta  z czerwonawej ghnki złoror.e b ird zo  a 
tw o się spiekają, co nie korzystnie na roślinność oddzia­
ły w a ć  musi. Koniczyny są tam  świetne, jakich „dawno 
nie pamiętają ,  a  ciągle sprzyjająca pogoda, sprzątnąć  je 
dozw a l a / R c ś l i r a  ta  w ażną w gospodarstwie stanowi pod 
porę, szczególniej w nieurodzaj u ja rzyny ,  k tó ra  drożyznę 
owsa zapowiada, albowiem jakkolwiek ceny chwilowo 
spadły ,  w iku tek  jednak  po w szed  nie nie szczególnego 
urodzaju  żyta niebawem się podniosą. Zamierzono zbu­
dow ać '’szosę z R ypina  do D obrzynia  nad D rwęcą, i w 
tym  celu do zwózki m ate rja łu  p tzys ląpi no. Jakkolw iek  
drogi tam są dobre, lecz na  roztopach i d ługotrw ałych  
deszczach psu ją  się niemiłosiernie, co u tru dn ia  kemum- 
kację z zagranicą jedynego punktu  zbytu. Zbudowanie 
zatem drogi bitej, okolic/.ni mieszkańcy u w ażać  będą  j a ­
ko  dobrodziejstwo. — Między w b ścianaa i rozwija s'e 
tam  przemysł, k tóry wiele korzyści przynosi, a  m ian o ­
wicie, har.dd  z drzewem za granicę, k tó ie  zbywają tam 
w  miasteczkach pogranicznych o 10 rs. na  sążniu dio- 
i e j ,  aniż.l i go w kra ju  kupują.

* (P  o d z i ę k o w a  n  i e). R a d a  Szczegółowa R a j-  
iviietszej P anny  iv Częstocliouńe n a d e s ła ła  nam n a s tę ­
p u ją c y  a r ty k u ł :  „Zamierzonem zostało u rząd zen ie  w tu- 
tejszem mieście  domu Schronienia  dla kalek i starców. 
R ząd  p rzy szed ł  ku t em u  z p ien ię żn ą  pomocą, a le  gdy 
ilość w iększa  o k z z a ła  się potrzebną, potrzeba  ta żywo

odbiła  się w szlachetnych uczuciach miejscowych osob. 
Z a  głów nym wpływem p. Ka-zereninowa, naczelnika p o ­
w ia tu  częstochowskiego, któremu miejscowe zakłady do­
broczynne nic-jednokri tną  zawdzięczają pomoc, odbył 
się w Częstochowie w dniu 6 ( l 8 )  kwietnia r. b. na cel 
powyższy pod przewodnictwem nauczyciela muzyki p. 
W a c ła w a  Błażka, koncert amatorski instrumentaluo-wo- 
kalny, w  którym raczyli przyjąć udział pp. H o rn  i Maj- 
w ald  kapelmistrze m u ty k  wojskowych oraz mlodziu- 
cl.ni wiekiem, syn i córka tegoż p. B łażka  i panny: E w e ­
lina W iz .n b e rg ,  R  M oszkow tka i 12 letni Torchalski,  
a z k terego  osiągnięto dochód o rs. 106 kop. 92. Reda 
szczegółowa tym wszystkim osobem, k tóre  pierwsze 
swe siły tak szlachetnie złożyły d l a ‘dobroczynności,  
sk ład a  niniejszem podziękowanie” .

* ( W y p a d k i  m i e j s k i  c). D n ia  wczorajszego 
o  godzinie 9 ‘/ 2 wieczorem, w domu Nr. 2 2 6 1 ,  w łasn o ­
ścią F o lm an a  będącego, z szepy drewnianej w podwórzu, 
w  której mieściły się: wozowni*, drzewo opałowe, sz-rsć, 
konopie i inne tow ary ,  z niewiad mej jeszcze przyczyny, 
wszczął sie pożar, w czasie którego zgorzało: w tymże 
domu dwie drewniane szopy, je d n a  przez ca łą  długość, 
a  d rug a  przez szerokość dziedzińca; oprócz tego dachy i 
okna  w lewej i prawej oficynach m urowanych tegoż do­
m u w części spaliły się, a  w części rozebrane być m u­
siały , a  frontowy dom od strony ulicy Wołowej również 
dość znacznie od ognia i cierpiał. W ł ściciel tego domu, 
s tra ty  swoje na  rs. 15 ,000  podaje; lokatorzy zaś, których 
rucbom ośii  i towary od ognia nienbezpieczone, spaliły 
s i?, obliczają poniesione ztąd szkody w przybliżeniu na 
rs . 9 ,000 . W  sąsiednim domu Nr. 2 2 6 0 ,  w ła  nością 
Sztikgolda będącym uszkodzone zostały: p raw a  dwupdę 
trow a  m urow an a  i jednopiętrowe drewniane oficyny i 
niektóre w dziedzińcu znajdujące się drewniane budynki; 
straty przez to wynikłe ,  właściciel domu podał na rs. 
4 ,0 0 0 ,  mieszkańcy zaś żadnych szkód nie ponieśli. Dwaj 
żołnierze straży ogniowej, p r  y  ra tunku , ranieni zostali 
•w głowę, lecz niezbyt szkodliwie i leczą się w  kom en­
dzie. Śledztwo ze strony j ol.rji. niezależn-e cd sądow e­
go, dla-wykrycia przyczyny pożaru zarządzono .— Wczo­
ra j  wieczorem, J aD Robakiewicz, pow ożący omnibusem 
N r. 39, przez nieostrożność, najechał na  sześcioletnią 
E t t ę  B tau n ,  której zmiażdżył palec u  Jewej ręki; na  uli­
cy zaś Senatorskiej, ogrodnik Witowski przejechał w ła ­
snego służącego Ja t  a  Biczyk, chłopca  lat 15 liczącego, 
skaleczywszy mu mocno głcwę i lewą rękę^ B rau n  ode­
s łan ą  została  do mieszkania rodziców, a Biczyk do szpi­
ta la  Dzieciątka Jezus n a  kurację*, winni zaś do odpo­
wiedzia ł; ości pociągnięci zostali.

* K u rsa  monet zagran iczn ych  w  W arszaw ie.
Za ta la r  wczoraj rs r .  1 kop. 10 d z iś  rs r .  1 kop. 10.
Za frank  „  „ n 2 8 ‘/ 2 „  „ „ 2 8 ‘/ 2.
Z a  złoty reń .  „ —  » 64 „  „  „ 6 4 .
N B .  Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źró­

dła  i może służyć tylko za w skazówkę.
- .    - ------

* ( P o d r ó ż  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Os ó b ) .  
S am ar ś l i j  a Wied. donoszą: Dnia 20 maja raczył 
przyjechać do Samary Jego Cesarska W ysokość W iel­
ki Książę, W łodzimierz Aleksandrowicz. Od przysta­
ni aż do samego soboru, zgrom adziły się na górze 
masy ludneści. Na głównych ulicach, przez k tó ie  
W ielki Książę miał przejeżdżać, domy były przyoz­
dobione w kobierce i flagi naredowe. Na widok Naj­
dostojniejszego Gościa, rozległy się nieustanne o- 
krzyki „hura ” Obywatele miejscy podali Jego C e­
sarskiej W ysokości, zwyczajem ruskim, chleb i sól 
na tacy srebrnej wyzłacanej. Jego Cesarska W yso­
kość udał się przedewszystkiem do przygotowanego 
dla Niego domu zgromadzeń szlachty, ztamtąd zaś 
do soboru katedralnego, gdzie powitany został przez 
duchowieństwo samarskie, mające na swem czele naj- 
przewielebniejszego biskupa, który ofiarował Jego 
Cesarskiej W ysokości obraz św. Po wysłuchaniu na­
bożeństwa dziękczynnego z modłami o długie lata, 
Jego Cesarska W ysokość raczył udać się napowrót 
do domu zgromadzeń s/lachty, dokąd przybyli wślad 
za Nim urzędnicy wojskowi i cywilni, oraz reprezen­
tanci szlachty i obywateli samarskich. Po przedsta­
wieniu się ich, gubernator doręczył Jego Cesarskiej 
W ysokości album map statystycznych gubernji sa- 
marskiej, ułożony przez samarski kom itet statysty­
czny. Jednocześn:e doręczone zostały  Jego Cesar­
skiej W ysokości: przez gubernjalnego marszałka 
szlachty, bogato oprawnie album etnograficzne, i przez 
p. Simakowa, krajobraz przedstawiający widok z nad 
W ołgi. Następnie Jego Cesarska W ysokość zwiedził 
Mikołajewską ochronę sierot, szpital ziemski guber- 
njalny wraz z domem przytułku, oraz gmach w ię­
zienny. O godzinie 3 ej, Jego Cesarska W ysokość ra­
czył wrócić do domu zgromadzeń szlachty i zaszczy­
cił zaproszeniem do swego stołu gubernatora, mar­
szałków szlachty gul ernjalnego i powiatowego, pre­
zesów zarządu ziem skiego i najprzewielebniejszego 
biskupa Ssmarskiego. W e zirem  Jego Cesarska W y­
sokość raczył zwiedzić teatr, gdzie dane było przed­
stawienie przez trupę przybyłą z Kazania. Ztamtąd 
W ielki Książę raczył udać się do ogrodu miejskiego 
(Strukowa). M iasto było uiluminowaue i w wielu 
miejscach jaśniały transparanty z cyfrą Jogo Cesar­
skiej W ysokości. Następnego dnia, o godzinie 10-ej 
z rana, Jego Cesarska Wys. kość, po widzeniu się 
w domu zgromadzeń szloch y z Najdostojniejszym  
Swym Bratem, Jego Cesarską W ysokością Wielkim  
Księciem  Aleksym Aleksandiowiczem, k tó iy  przybył 
do Samary tegoż dnia, o godzinie Woj z rana, i powi­
tany został przez mieszkańców Samary z również 
szczerym zapałem, raczył udać się w dalszą podróż 
do Orenbnrga, w towarzystwie gubernatora i prezesa 
gubernjalnego zarządu ziem skiego. Następnego dnia, 
o godzinie 4 ej z rana, Jego Cesarska W ysokość ra­
czył przybyć do m. B uzułuka i pić herbatę w przygo­
towanym dla N iego domu gminy mńjskiej. Jego Ce­
sarska Wysokość W ielki K siążę Aleksy A leksandro­
wicz raczył zabawić w Samarze tylko kilka godzin.

* Gazeta haukaz donosi, że Jego Cesarska W yso­
kość Wielki K -iążę Nam iestnik kaukazki, z Najdo- 
s-t jniejszą Rodziną, raczył przybyć pomyślnie do 
Borżom, 16 go maja, o godzinie 6 '/2 wieczorem.

* ( O b c h ó d  r o c z n i c y ) .  Gazeta haukaz  dono­
si, ża 2 1-g o  maja obchodzoną b y ła  w Tyfiisie rocznica 
podbicia zachodniego K aukazu.

* ( O t w a r c i e  p o s i e d z e ń  z g r o m a d z e n i a  
z i e m s k i e  g> o p e t e r s b u r g s k i e g o ) .  G azeta  
Oolos p isze : D. 4 czerwca, w południe, odbyło się o-
twarcie posiedzeń zgromadzenia ziemskiego gubernji pe- 
tersburgskiej, w obec niezbyt licznie zgromadzonej pu ­
bliczności, w'gronie której znajdow ały  się i damy. Człon 
kowie zgromadzania zebrali oię piaw'ie w  komplecie 
G u berna to r  petersburgski, hr. Lewaszo.v, przybył do s a ­
li o god. 12 i zagaił posiedzenie k ró tką  przemową, w k tó­
rej wyraził ,  że je s t  przekonany, że zgromadzenie czynni 
zajmie się powierzoną sobie sprawą; pocz .m  zaprezen 
tow ał mianowanego ze strony rządu prezesa zg rom adze­
nia, p. Abazę. Po opuszczeniu s< przez guberna tora  
rozpoczęło się sk ładanie  przysięgę ieprzód składali t a ­
kową praw osław ni c .łonkow ie, j . temewangielicy, a na 
koniec jedyny członek katolik, każdy po d ług  swego ob­
rządził. P o  wykonan j  przysięaz . prizydujący, w " -
nej przemowie, w ezwał obecnych ' irków- do wspiera­
n ia  go sw ą pomocą i radam i, nadmieniwszy, że zasadą 
trw ałego  sam orządu je s t  legalność. N astępnie  przystą­
piono do obran ia  sekretarza. Poniew aż  sekretarz b y ­

łego zgromadzenia, baron P .  K o r f  odmówił sp raw ow a­
nia tych obowiązków, przeto obrany  został na  ten u rząd  
baron M. Korf, który zaraz zajął w łaściwe miejsce. 
Następnie uchwalono zgromadzać się na posiedzenia wie­
czorem o god. 8 a prezydujący zapytał zgromadzonych, 
czy chcą zająć się dalszemi sprawami, czy odroczyć j e  
do następne-o  po.-iedzenia. Zgromadzenie postanowiło  
zająć się, i przystąpiło do rozpraw względem liczby 
członków urzędu gubernjalnego ziemskiego, wyznacze­
nia im płacy i funduszów na takową. Posiedzenie skoń­
czyło się o god. 2 Teraźniejsze posiedzenia zgrom a­
dzenia prawdopodobnie potrwają niedługo, w lis topa­
dzie bowiem gubernjalne zgromadzenie ziemskie ma być 
zwołane na nadzwyczajne posiedzenie dla rozlrząsmema 
budżetu na rok  1869, który  sporządzić ma przyszły u -  
rząd gubernjalny.

*  ( B u d o w a  k o l e i  k i j o w s k o - k u r s k i e j )  

czynnie postępuje; d z i ę k i  niezmordowanej czynności p. 
Struwe; na całej drodze z Kijowa do K urska  założone 
będą  izyny ze wszelkierni przynależy to ;c;ami na l -g °  
września, oprócz mostu k tóry  ma być ukończony dopie­
ro w  r. 187 0. ( B irź. W ied.)

* ( T r a n s p o r t  h e r b a t y  m o r z e m  i 1 ą - 
d e m). W e d łu g  wiadomości ogłoszonych w Torgowom  
S b rn ilc ie  i p rzedrukowanych przez L ir  z. W ied. w Nr 
146, t r ansport  jednej paki (1 10 fontów) he rb a ty  kan- 
tońikiej z Chin morzem do P e te rsb u rg a  i ztąd drogą że­
lazną do Moskwy, kosztuje 21 r i .  25 k., czyli po 20 k. 
od funta; lądem zaś przez K jacb tę  do Moskwy, t r ansport  
jednej paki (90 f.) kosztuje 58  rs. 46 k., czyli po 65 k. 
od funta. H e rb a ta  bardzo tania ,  t. j .  niskiego gatunku ,  
nie jest przez Kjachtę przywożona. P o  uiszczeniu cła 
wywozowego w Chań ki U, t ransporta  do M oskwy idą 
na  Szangai,  T jan-tz in ,  K a łgan ,  K jacbtę  i I rk u tsk .

Ausatrja i Ziemie słow iańsk ie.
*  ( O d j a z d  c e s a r z a ) .  Wiedeń, 21 czerwca. 

Cesarz odjechał wczoraj wieczorem z Schónbruun do 
Pragi. ( Wien. Z )

* ( K w e s t j a  s e r b s k a ) .  D ie  P r  esse w iedeńska  
wyrzuca dość Ostro gabinetowi austrjackiem u jego  o- 
pieszałość względem nieustannych przejazdów k się­
cia Aleksandra K arageorgiewicza i jego syna. „Nie 
można żądać od Austrji, powiada to pism o, ażeby 
stała się ona sprawcą moralnym odwetu; sądzim y  
wszelakoż, że byłoby roztropnem i słusznem , trzymać 
eks-księcia i jego syna, którzy opuścili Vii.Ta u i prze­
jeżdżali przez Peszt, zdała od granicy serbskiej. Po­
wiadają w Paryżu, że książę Napoleon nie może udać 
się obecnie do Belgradu bez stania się winnym inter­
wencji, która pogorszyłaby nieuniknienie sytuację. 
Cóż więc powiedzą w Belgradzie, co pomyślą sobie 
rządy europejskie, jeżeli pozwolimy Karageorgjewiczo • 
wi opuścić stolicę ażeby udać się znowu do Serbji, 
zwłaszcza po licznych; lecz nadaremnych reklama­
cjach, z jakiemi książę Michał występował niegdyś 
do nas przeciw długiem u pobytowi Karageorgjewicza 
w Zagrzebiu?”— Wprawdzie w obec oburzenia po­
wszechnego, panującego w Serbji przeciw tej osobi­
stości, z powodu podejrzenia, uzasadnionego lub  nie, 
ciążącego na Karageorgjewiczu co do zamordowania 
księcia Michała, wątphwem jest, ażeby poważył się 
on ukazać na terytorjum księstw a serbskiego. Lecz 
sama już obecność jego na granicy Serbji byłaby wr 
wysokim stopniu godną pożałowania, zwłaszcza  
w’śród teraźniejszych okoliczności i dla powodów’, wy­
jaśnienie których byłoby zbytecznem , i pod tym w ła­
śnie względem, życzenie wyrażone przez D ie  Presse 
wiedeńską jest jak najbardziej uzasadnione. Toż pis­
mo donosi o fakcie dość ciekawym: Baron Wenkheim, 
minister węgierski spraw wewn ętrznych, m iał otrzy­
mać list napisany pezed zamordowaniem księcia Mi­
chała i wzywa ący tego ministra do przedsięwzięcia 
niezwłocznie środków, które uzua za* stosowne, albo­
wiem uknuty został spisek w celu zamordowania 
księcia serbskiego. Na nieszczęście list ten, jakkol­
wiek oduauy na pocztę na dwa dni przed popełnie­
niem niecnej zbrodni, doszedł rąk ministra węgier* 
skiego dopiero po otrzymaniu wiadomości o a o o ,c 
nem m oiderTwie. (J\'ordd A . Z.).

* ( S p r a w a  e k s t r a d y c j i). . ^ 2  j *
rząd serbski zażądał od Austrji wyda . ^
lage.rgiew icza, L , e f  w

m  Michała'. " K  £ £ * * ? £  3 *

«• " '" e i-sy  t» » .
wa żądania j mCiCarstwo zwierzchnicze w ta- 
t a  rocie, gd ,by traktat e k s t ta lic j i istn ia ł pom ie.  
dzy Austrją a Fortą. {L a  P a tr .)

*  ( S e j m  w ę. g i e r s  k i )  P esz t, 2 0  czer­
wca. Kerkapolyi. .referent sekcji centralnej, z łożył 
sp ra w o z d a n ie  o prawie dotyczącem  podatków sta-
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łych i poboru podatków. M iaister skarbu zażądał 
przedłużenia upoważniania'. M adarasz złożył zno­
wu petycję o zmianę praw 1867 roku, Bobory z ło ­
żył podobną petycjg z Czegled. Potem nastąpił dal­
szy ciąg szczegółowych rozpraw nad podatkiem od 
soli i przyjgte zostały wszystkie paragrafy z zapro­
jektow aną przez m inistra skarbu odmianą § 9. Na­
stępnie rozpoczęto ogólne rozprawy nad prawem o ty­
toniu. Zsedeuyi, Tisza, Ivanka i baron Simonyi p rze­
mawiali za zmianą projektowaną przez siódmą sek­
cję co do zniesienia w przeciągu pewnego czasu mo­
nopolu. Deak, Karkapolyi i Kurz zaś występowali 
przeciwko tej zmianie. (Cor. B u r . )

* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n ) .  Peszt, 2 0  czerwca. 
K siążę Napoleon nie pojedzie do B alaton-Fured. 
K siążę przyjmował dziś przed południem prezesa mi­
nistrów  Andrassego i deputowanego rady państwa Ro­
gowskiego, a p a  południu zrobił wycieczkę z kilku 
deputowanymi do „pięknej pasterki” w górach B u ­
dy. Ju tro  rano książę odjadzie przez Baziar i B u ­
kareszt do Konstantynopola. ( Cor. B u r.)

Prusy i Nisnaoy.
* ( D ł u g  s z l e z w i c k o - h o l s z t y ń s k i ) .  W ia­

domo, że z mocy trak ta tu  prażskiego, Prusy i Danja 
podjęły się w równych połowach spłacenia długu 19 
miljonów talarów, który ciążył na księztwach Szlez- 
wigu i Holsztynji. Liberte donosi, że Prusy posłały 
obecnie do Kopenhagi pierwszą ra tę  roczną przypa­
dającej na nie części tegó długu, w wysokości 6 mi­
ljonów talarów.

♦ ( T w i e r d z a  U lm ). Suddeutsche Presse donosi, 
że układy pomiędzy Bawarją i W irtembergiem w 
przedmiocie wspólnej okupacji twierdzy Ulm, dopro­
wadziły do podpisania konwencji, z mocy której za­
łoga tej twierdzy ma składać się z dwóch brygad ba­
warskich i z jednej brygady wirtembergskiej.

* >(W. k s i ę  z tw o  h e s k i e ) .  Podług F ra n lf.  
Jour., rząd pruski usiłuje nakłonić wielkiego księcia 
hesko-darm sztadzkiego do abdykowania na korzyść 
domniemanego następcy tronu, księcia Ludwika he­
skiego, w celu ułatw ienia wejścia całego wielkiego 
księztwa do składu związku północno-niemieckiego. 
Wielki książę panujący odrzuca dotąd energicznie 
wszelkie propozycje, robione mu w tym względzie.

* ( P o d r ó ż  ks.  N a p o l e o n a ) .  .Jo u rn a l de P a ­
r is  powtarza za jednym z swoich korespondentów 
wiedeńskich następujące szczegóły o wrażeniu pozo- 
stawionem przez księcia Napoleona w czasie pobytu 
w Monachjum: Przybywszy do stolicy Bawarji, po 
wiada ten dziennik, książę wysłał jednego z swoich 
adjutantów  do zamku Berg, dla dowiedzenia się, o 
której godzinie przyjęty być może przez króla. Od • 
powiedź była następująca, że król Ludwik II wyje­
chał w góry, i że trudno oznaczyć dzień i godzinę 
przyjęcia. Co do różnych książąt bawarskich, którzy 
znajdowali się w Monachium, ci jak  się zdaje, nie 
wiedzieli o obecności w tern mieście kuzyna cesarza 
Napoleona, sądząc po ich wstrzymaniu się od wizy­
ty. Książe w rozmowie wyrażał się z wielkiem nieza- 
dowolnieniem o szczególnej postawie dworu baw ar­
skiego. (L a  P atr.)

Włochy i Rzym.
* ( P r z e m o w a  p a p i e ż a ) .  M a rsy lja , 2 0  

czerwca. Listy z Rzymu z d. 17 b m. potwierdzają 
wiadomość o blizkim ślubie księcia Parmy z księżni­
czką M arją P ią ; papież sam pobłogosławi ten zwią­
zek małżeński. Zapewniają, że konsul Stanów Z je­
dnoczonych w Rzymie został odwołany. Papież od­
powiadając na powinszowania złożone przez kardy­
nałów z powodu rocznicy jego wyboru, wyrzekł: 
„Rzym powinien być miejscem świętem. Sama św ię­
tość ziemi, po której stąpamy, wkłada na każdego 
obowiązek budowania świata swojemi czynami. Bóg 
waży na szali sprawiedliwości nasze boleści i nasze 
czyny. Wyrzec możem o nowożytnym Rzymie, że 
czego nieposiada siłą broni, trzym a siłą religji.” (Cor.
u .  b .)

* ( A g i t a c j e  g a r i b a l d y j  s k i e ) .  L a  Patr. 
z d. 21 b. m. pisze: Przed kilku dniami donieśliśmy 
w edług prywatnych wiadomości o agitacjach przygo­
towujących się tajemme we Włoszech. Avenir n a - 
tional oskarża nas z tego powodu o wywoływanie wi- 
drna rewolucyjnego. Nie wywoływaliśmy nic ani p rze­
powiadaliśmy. Żaliliśmy się tylko nad stanem  rzeczy, 
którego potwierdzenia przynoszą nam same dzienni­
ki włoskie. Czytamy bowiem w Gazetta d 'U aliu : 
„Odbywają się ciągle tajne werbunki. Nie do nas 
należy głosić, kto są werbownicy i kto zwerbowany. 
Uprzedzamy tylko rząd o jednej rzeczy, ażeby miał 
się na baczności, jeśli nie chce być wprowądzony w 
b łąd”. Corresp. italienne mówi także o utworzeniu 
się tajnych komitetów w Medjolanie; wreszcie Dove- 
re dziennik genueński ogłosił następujący list je n e ­
ra ła  Ganbaldogo do jeduego z swoich przyjaciół: 
„Kochany Royaggi. Spodziewam się iść z wami do

Rzymu, ale obawiam się, ażeby nie było już za p ó ­
źno, jeśli się nie zamknie sklepów księżych w reszcie 
Włoch. Życzliwy wam zawsze, J. G aribaldi” . L ist 
ten siezawiera w sobie bezwątpienia nic nowego. Jest 
to zawsze ta  sama piosnka; ale ciekawem jest jej po­
wtórzenie przypadające razem z tajnem i ruchami, o 
jakich mówią dzienniki włoskie. Spodziewamy się 
jednak, że wspomnienie Aspromonte i pamięć świeża 
o Men tana, powstrzymają i najgorętszych. P. Rataz- 
zi nie kieruje już  gabinetem florenckim, a jenera ł 
Menabrea niepoświęci, jak  sądzimy, dla rewolucjoni­
stów swojej odpowiedzialności, swojego obowiązku i 
dobrych stosunków z Francją.

Turcja i ziemie słowiańskie.
♦ ( W i a d o m o ś c i  z S e r b j i ) .  Dziennik serbski 

Zastaw a  (Sztandar) przytacza już nazwiska niektó­
rych aresztowanych oprócz znanych Raduwanowi- 
czów, a mianowicie aresztowani byli: osądzony prze­
stępca M aricz, były prezes sądu okręgowego Nesto- 
rowicz, Stanoj Rogicz, Sim Nienadowicz, zięć by łe­
go księcia Aleksandra Karagieorgiewicza, Swietozor, 
Nienadowicz, krewny żony tegoż księcia, Tas A ta- 
nackowicz, Andrzej Karaszewicz, kapitan Widoj i ja  
kiś nieznany kupiec z Belgradu. Srbske Novine i Vi- 
dovdan, jednocześnie zamieściły następujący artykuł: 
„Coraz bardziej potwierdza się przypuszczenie ludu, 
że wydalony dziesięć la t temu książę Aleksander K a­
ragieorgiewicz miał stosunki z zabójcami. Zatem, on 
je s t głównym sprawcą. Jego nazwisko zostanie czar­
n ą  plamą w bistorji, dla t go, że zadał serbom cios 
w najprzyjaźniejszym dla nich czasie. Głowa haniebne­
go zabójcy już nigdy nie będzie pomazana olejem św.; 
chciwiec obryzgany krwią wybrańca narodu, nie bę­
dzie nosił serbskiej korony.” Przytaczamy jeszcze 
następujące doniesienia z gazet serbskich. Z badań 
aresztowanych okazuje się, iż już  od 5 miesięcy ro 
bione były przygotowania do ztbójstw a księcia M i­
chała, a pomimo tego partja  k tóra zamyśliła ten za­
mach nie zdołała zjednać sobie znacznej liczby stron­
ników. Pieniędzy na ten cel było dosyć i nie mało 
ich posłał, jak  się zdaje, Osman-pasza, który znajdo­
wał się w stosunkach z Karagieorgiewiczem. Na do­
wód, że spiskowi spodziewali się powodzenia, można 
przytoczyć oświadczenie pewnego profesora na lekcji 
studentom: „Nastaje czas,” —mówił on,— „kiedy m u­
si być ogłoszona rzeczpospolita, lub monarchą musi 
być ogłoszony Karagieorgiewicz.” Przytem jeden s tu ­
dent wyszedł naprzód i rzekł: „Jeżeli Karagieorgie­
wicz wstąpi na naszą ziemię, to zastrzelemy go jak  
parszywego psa.” Wspomniony profesor jest a resz to ­
wany. Cały spisek był dziełem Karagieorgiewicza i 
podtrzymywał się głównie nadsyłanemi pieniędzmi. 
Jeden z zabójców, adwokat Radowanowicz, dawmo 
był znany jako polityczny marzyciel, który krwią i 
gwałtem usiłował wynieść się na tron. Powiadają, że 
księcia Michała dwukrotnie uprzedzano o zamachu 
na jego życie. Ostatnie ostrzeżenie otrzym ał na dwa 
dni przed śmiercią; lecz trudno temu uwierzyć. W te 
dni z Belgradu doszło do Nowego Sadu (Neusatz) 
200 listów adresowanych do różnych osób, znajdują­
cych się w przyjaznych stosunkach z K aragieorgie­
wiczem. Tymczasowy rząd serbski zażądał od rządu 
węgierskiego, aby zwrócił uwagę na knowania wido­
cznie zamierzanie w Nowym Sadzie i Zemuniu. Co 
się tyczy żądania aby Karagieorgiewicz był wydany 
Serbji, takowe nie będzie zaspokojone, dla tego, że 
ani z Serbją ani z Turcją nie je s t zawarty kartel co 
do wydawania przestępców. Ludność serbska wynu­
rza rządowi podziękowanie i daje głosy ca korzyść 
Milana; jego fotograficzne portrety lud całuje. Na 
korzyść księcia Czarnogóry, także ujawnia się sym- 
patja. Rząd tymczasowy w swej proklamacji dzięku­
je  ludowi za utrzymanie spokojności i obiecuje wyko- 
nać jego życzenia. Jeden z zabójców przyznaje się 
do wszystkiego. Szkatułka księcia urzędownie zosta­
ła  zrewidowana; znaleziono w niej milion dukatów.

♦ ( S t a n  o b l ę ż e n i a  w S e r b j i ) .  Gazeta chor­
wacka N owi Pozor pisze: „Nie poważamy się zawy­
rokować wprost o tern, czy na skutek niezbędności, 
czyli też przez wyrachowanie, zaprowadzony został 
w Serbji stan oblężenia, jakkolwiek nie wierzymy ani 
w jedno, ani w drugie. Gdyby wyszły na jaw dążno­
ści burzliwe i nieprzyjacielskie, które spowodowa 
łyby stan oblężenia, sami zgodzilibyśmy się na to. 
Lecz nie ma do tego najmniejszego powodu. Jeżeli 
stau oblężenia został zaprowadzony bez potrzeby, w 
takim razie zaszkodzi on swobodnym wyborom do 
skupczyny. Należy przeto obawiać się, że skupczyna 
nie będzie prawdziwym wyrazem woli narodu. Prze- 
widujemy nieprzyjemne skutki, jakie mogą wyniknąć 
z takiego położenia rzeczy. Co się stanie, jeżeli u- 
chwała sku,.czyny pozostawać będzie w sprzeczności 
z oświadczeniami wojska, i jeżeli skupczyna narodo­
wa uzna, że nieroztr paem i niestosowuem byłoby, 
wsi od teraźniejszych trudnych okoliczności, powie­

rzać Serbję w ręce dziecięcia niepełnoletniego, około 
którego zgromadzą się i w imieniu którego rządzić 
będą ludzie nikczemni, chytrzy i zuchwali?”

♦ ( L i s t  ks .  M i k o ł a j a  c z a r n o g ó r s k i e g o ) .  
Neue Fr. Presse podaje następujący telegram przesła­
ny na pierwszą wiadomość o zabójstwie ks. Michała, 
przez ks. Mikołaja czarnogórskiego do Petroniewicza, 
m inistra spraw zagranicznych w Belgradzie: „Cetynia, 
11 czerwca (30  moja) 9 godzina wieczorem. W tej chwili 
dowiadujemy się o sfasznem  nieszczęściu, jakie dot­
knęło waszą ojczyznę. Bracia wasi, ci mieszkańcy gór 
czarnych, podzielają waszą boleść. Co do mnie i m o­
jej rodziny, jesteśm y w największej rozpaczy. Nie 
mogę znaleść słów na wyrażenie mojej boleści.”

* ( N o t a  o k ó l n i k o w a  r u m u ń s k a ) .  B er­
lińska General Correspondent donosi, że p Mikołaj 
Golesko, prezes gabinetu rumuńskiego, wystosował 
obeenie do swych ajentów dyplomatycznych notę 
okólnikową: Dokument ten obejmuje argum enta u- 
sprawiedliwiającc politykę, jakiej trzym ał się książę 
Karol w ciągu kilku ostatnich miesięcy. A utor tej 
noty przypisuje tłómaczeniu niezręcznemu lub nie­
przychylnemu pewaych faktów nie mających donio­
słości, pogłoski k tóre oskarżyły politykę księcia o 
postanowienie prześladowania żydów. Objaśnia on 
nadużycia, k tóre mogły wydarzyć się w kilku o k rę ­
gach, niezadowoleniem klas mieszczańskich, wyeman­
cypowanych niedawno i znajdujących cały handel w 
ręku żydów, i powiada, że jedynym środkiem ala za ­
pobieżenia nowym zajściom, byłoby zastosowanie 
prawa powszechnego, t. j. zrównanie wszystkich ży­
dów krajowych z obywatelami rumuńskimi. Po k il­
ku uniewinnieniach się, wystosowanych pośrednio i 
bez wymienienia nazwiska, do konsuli austrjackiego 
w Jassacb, prezes gabinetu rumuńskiego kończy swą 
notę licz; mi zapewnieniami wdzięczności dla wiel­
kich mocarstw, k tóre zezwoliły na rozwój wewnętrz­
ny Rumunji i sprzyjały takowemu.

* ( G w a ł t y  p o p e ł n i a n e  p r z e z  m a h o -  
m e t a  nó w) .  M assis, dziennik ormjański wycho­
dzący w Konstantynopolu, opowiada następujący 
fakt, który m iał miejsce w Saluka, w okręgu Moucb: 
„W pierwsze święto Wielkiej nocy, kurdowie w targ­
nęli do kościoła tej wsi, i w chwili gdy kapłan cele­
brujący wymawiał wyrazy: „krew  i ciało”, rzucili się 
na niego i wyrwali mu gwałtownie z rąk  hostję świę­
tą, ażeby pozbawić wiernych komunji wielkanocnej. 
Posunęli oni świętokradztwo do tego stopnia, iż 
przywiązali hostję poświęconą psu na szyję i oprowa- 
wadzali go po ulicach wsi. Mieszkańcy Saluki, nie 
mogąc zyskać sprawiedliwości od władz miejscowych, 
podpisali protestację i posłali ją  do Erzerum u, zkąd 
zakomunikowaną ona została patrjarchatowi narodo­
wemu konstantynopolitańskiemu. (L a  Fr.)

Hiszpanja.
♦ ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Correspondencia oświad­

cza, że pogłoski rozszerzane od czasu do czasu o wy­
buchach rewolucyjnych w Hiszpanji, są stanowczo 
fałszywe. Dziennik ten zaprzecza także pogłosce, j a ­
koby rząd zamyślał chwycić się środków w ijątko • 
wych.

Szwecja i  Norwegja.
* (Z  w i ą z e k m a ł  ż e ń s k i). L a  France  pisze: Je ­

den z dzieuików wieczornych donosi, jako o fakcie 
stanowczo już zadecydowanym, o związku m ałżeń­
skim pomiędzy księżniczką Ludwiką szwedzką i księ­
ciem następcą tronu duńskiego. Jakkolwiek starsza 
córka króla szwedzkiego, księżniczka Ludwika, nie 
ma, z mocy prawa s ilickiego, obowiązującego w kró­
lestwie szwedzkim, żadnego prawa do następstw a 
tronu, pomimo to przynosi ona księciu następcy t ro ­
nu duńskiego wiano wynoszące 25 miljonów rixtala- 
rów, czyli 35 miljonów franków. Zdaje się, że projekt 
tego małżeństwa napełnia nadzieją serca stronników 
zjednoczenia skandynawskiego.

A n g lja .
♦ ( B a n k i e t ) .  Majstrowie krawieccy m iasta L on­

dynu zaćmili w zeszłą środę sławę tradycyjną i ga­
stronomiczną uczt Sardanapala. Bankiet, który wy­
prawili oni na cześć członków gabinetu angielskiego, 
odznaczał się zbytkiem niesłychanym. Znajdowali się 
na nim wszyscy ministrowie, z wyjątkiem lorda Stan- 
ley’a. Mnóstwo mów torysowskich zostało powiedzia­
nych na tej uczcie. P . Disraeli otoczył się popular­
nością, jaka mu się należy— przynajmniej jego zda­
niem —z powodu porażki zadanej królowi Teodoroso- 
wi. Ministrowie skorzystali z tej sposobności dla 
zalecania swych kandydatów na przyszłe wybory. 
Nadmienić tu  wypada, że stowarzyszenie krawców 
londyńskich je s t najdawniejszem i najbogatszem w 
City. Królowie Edw ard III, Ryszard II, Edward IV, 
Ryszard III, Karol I .J a k ó b ll ,  byli członkami honoro­
wymi tego stowarzyszenia. Jego bankiety doroczne są 
zarazem trybuną, z której mężowie stanu przem awia­
ją  chętnie. (L a  F r.).
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K o r e s p o n d e n c i e  Dziennika Warszawskiego. 
Lwów, 18 czerwca.

P i e r d z ą  rezolucja g a licy jsko-po lsk ich  dem okratów  i c ie ­
kawe je j motywa —Schm itt k ruszy  kopję w kwestji żydow­
skiej z Janem  D obrzańskim  a  żydzi się śm ieją. Kam ień p r o ­
bierczy zasad dem okratycznych apelu jących do ła sk i p a ń ­
skiej członków narodowo-dem okratycznego stow arzyszenia.— 
W ycieczka do P oznan ia .— Wyścigi konne.

N a w ezorajszem  walnem  zgrom adzeniu  członków 
narodow o-dem okratycznego stow arzyszenia uchw alo­
no nader n ieznaczną w iększością pierw szą rezolucję, 
k tó ra  ina być gatunk iem  p ro tes tu  przeciw  uchw ale 
rady  m iejskiej, że mimo nowych praw  k o n sty tu cy j­
nych, żyd jak  do tąd  nie może być burm istrzem  i że 
w radz ie  m iejskiej sk ładającej się z s tu  członków ma 
ty lko  dw udziestu  zasiadać żydów.

Rezolucja po tęp ia to  z zasadą rów noupraw nienia 
n iezgodne ograniczenie w yboru do rady  liczby żydów, 
albowiem  tak ie  ograniczenie n iezgadza się z in te re ­
sem  narodow ym , nie zgadza się (sto i w yraźnie w 
m otyw ach) dla tego z in teresem  narodow ym ,— że nie­
zgadza się z p rogram em  lwowskiego narodow o-de­
m okratycznego stow arzyszenia; a zatem  in te res  n a ­
rodowy zn a laz ł przecież raz  pun k t oparcia, sch ron ie­
nie i opiekę w program ie stow arzyszenia, k tó re  przy­
pom ina m im owolnie słynną swojego czasu cen tra li­
zację, u trzym ującą z ca łą  pow agą, że zam ierza tow a­
rzystw o dem okratyczne zbaw ić P olskę a przez P o l­
skę ród  ludzki.

Rzeczona rezolucja podała N arodów ce  sposobność 
do przypom nienia panu  Schm itowi, że przed  kilku  la ­
ty  nap isa ł i w ydał b ro szu rę  w której w obronie praw  
społeczeństw a w ystąpił przeciw  bezw zglęgnem u ży­
dów rów noupraw nieniu . Na co p. Schm itt w dzisiej­
szym D zienniku  lw ow skim  odpow iada królowi lwow­
skiem u, że i p. Ja n  D obrzańsk i podczas ag itac ji wy­
borczej za h r. G ołucbow skim  w ystąp ił przeciw  ż y ­
dom i co sm utn iejsze spow odow ał roznam iętnie- 
niem ciemnych m as przelew  krw i z nosa starozakon- 
nego. Tym czasem  żydzi tu te js i p rzy p a tru jąc  się tej 
w alce patrjo tów  tu te jszych  o ich rów noupraw nienie 
śm ieją się i z szerm ierzy i z udzielanych im  przez 
nich rad , aby uczyli, się, czuli myśleli i działa li po 
polsku, rozum ie się biorąc za wzór pp. D obrzańskie­
go i Schm ittów ...

W obec rad  udzielanych tu tejszym  żydom przez 
organ  tu tejszego narodow o-dem okratycznego stow a­
rzyszenia przez D zie n n ik  lw ow ski, zachodzi nader 
tru d n e  dla tego stow arzyszenia do rozw iązania py­
tan ie, dla czego żydzi tu te js i niem ieliby się uczyć na 
ziem i ruskiej i śród ludu  rusk iego , mówić, czuć, m y­
śleć i działać po rusku?.. H ic R hodus, hic salta! Że 
n aró d  ru sk i w G alicji wschodniej je s t ,— nieu lega n a j­
m niejszej wątpliwości; że naród  ten zajm uje tu  w m a­
sie skupionej 6 5 %  ogółu ludności m iejscowej, dowo­
dzi s ta ty sty k a ; że jako  naró d  m a także praw a n a ro ­
dowe, w ynika z rzetelnych  zasad  dem okratycznych. 
S tow arzyszenie narodow o-dem okratyczne niem oże z a ­
tem , jako  dem okratyczne, tych praw  zaprzeczyć i tu 
w łaśn ie leży kam ień  probierczy dem okratyczności 
lw ow skiego stow arzyszenia dem okratycznego.

N a kongres do Poznania w yrusza z tąd  pociąg z so­
kolnikam i i z tymi, k tórzy  się do nich p rzy łączą, dn ia

3  HPCa- ' . . , . . , r rDzisiaj rozpoczynają się u nas wyścigi konne. U .

T iadomości o bitwach pod Samarkanclem 
i o zajęciu tego miasta.
(A r ty k u ł  w z ię ty  z R u s . In w .)

Czę stokrotne napaści na nasze oddziały , w czem 
nie m ożna było nie widzieć n ieprzyjaznych dz ia łań  
sam ego em ira  bucharsk iego , zm usiły  je n e ra ła  adju- 
ta n ta  von K aufm ana do w yruszenia w d. 1 m aja, o 
godzinie 4 z ran a  z pozycji nad T asz-K uprinkiew  (')• 
P o  zbliżeniu się do Z ariaw szanu, w ojska nasze były  
spo tkane przez n ieprzyjaciela w ogrodach, pok ryw a­
jących  c a łą  do liaę tej rzeki. W <jska jednak  posuw a­
ły  się naprzód  odstrzeliw ając się. Poniew aż je n e ra ł 
ad ju tan t von K aufm an, m iał zapew nienie od sam ar- 
kandzkich beków, że ani duchow ieństw o, ani naród 
nie pragnie wojny, przeto  po sia ł do aw angardy n a­
czelnika polowego sz tabs-pu łkow nika P ie truszew sk ie­
go, z rozkazem  zaprzestać odstrzeliw ania się, jeżeli 
nieprzyjaciel nie silnie p rzeszkadza naszem u posuw a­
n iu  się. Pułkow nik  P ie truszew sk i z seciną kozaków 
b y ł przyjęty w ystrzałam i; od p arłszy  n ieprzyjaciela, 
z rozkazu  je ae ra ła -a d ju ta n ta  K aufm ana, um ieścił ka- 
’walerję na boku, aby przepuścić p iechotę aw angardy. 
N atenczas p rzed  pułkow nikiem  P ietruszew sk im  s ta ­
w ił się jako  parlam entarz, h iezam ud lin  Chodża, k tó ­
ry  b y ł posłem  B uchary w 1859 r., a k tó ry  św iadczył 
że przyw rócił od em ira nowe w arunki pokoju, te  sa-

')  M ost m u ro w a n y  n a  p ó ł d rog i m iędzy J a n y -K u r l ia -  
nem  a  S a m ark a n d em .

m e k tó re  m u były  przysłane do p rzy łożen ia  pieczęci. 
Z arazem  p ro sił o zatrzym anie o d d zia łu  w tein m ie j­
scu gdzie go zasta ł. Lecz ponieważ jednocześn ie n ie ­
przyjaciel zb liża ł się do naszych w ojsk ze w szystk ich  
stron, to je n e ra ł ad ju tan t von K aufm an nie sp e łn ił 
tego w ym agania i ośw iadczył w ysłańcow i, że ro z p o ­
cznie uk łady  dopiero wtedy, ja k  w ojska s tan ą  n a  noc-
l e tr.

^W yszedłszy z ogrodów na polanę oddzielającą o- 
grody od Zariaw szana, zbliska zobaczyły na przeciw ­
ległym  brzegu pojedynczą znaczną wyżynę, o k ry tą  
m asam i nieprzyjaciela, k tóry , w idocznie postanow ił 
bronić przepraw y, tern bardziej, że g łębokość rzek i i 
bystrość jej n u rtu , ja k  się zdaw ało, m ogły uczynić 
p rzepraw ę tę  dla nas trudną . W po łudn ie  je n e ra ł-  
ad ju tan t von K aufm an oznajm ił posłowi, że w obec 
nieprzyjaciela nie może zatrzym ać się na nocleg, i 
dla tego jeżeli B u h a ra  pragnie pokoju, to niech w oj­
ska bucharsk ie zaraz  zostaną ściągnięte; w przeciw ­
nym  razie, wyżyna zostanie zdobyta szturm om . T ym ­
czasem cztery  seciny kaw alerji z 4 -ma działam i i dy­
wizjonem rakietn ików , pod dowództwem  pod p u łk o ­
w nika S trandm ana, pobiły i rozproszy ły  m asy n ie ­
przyjaciela, znajdujące się naprze iwko praw ego na­
szego skrzydła .

P oniew aż m inęło dwie godziny w posłan iu  N ieza- 
m udlina-Chodży nie pow racał, przeto  posłowi oznaj­
miono, że wojska, k tó re  tym czasem  uszykow ały się 
do boju, posuną s :ę naprzód. P o se ł bu ch arsk i nam a­
wiał je n e ra ł-a d ju ta n ta  von K aufm ana do poczekania 
i ofiarow ał się sam  udać się na pozycję, w celu u su 
nięcia wojsk bucharsk ich . D ano m u godzinę czasu i 
oświadczono, że jeżeli o godzinie 3 %  w ojska b u ch a r­
skie nie cofną się, to zaczuie się a tak . P o se ł odjechał, 
pozostawiwszy w rękach  je n e ra ł-a d ju tu n ta  von K auf­
m ana, przyw iezione przezeń w arunki pokoju. Po 
dniu, następn ie  okazało  się, że by ły  to zupełn ie nie 
te  sam e w arunki, k tó re  były  w ydane przez tu rk ie - 
stańskiego jen e ra ł-g u b e rn a to ra , ale nowo ułożone 
przez em ira, nap isane w języku  perskim  z waźoemi 
zm ianam i. Tym sposobem  w iarołom ność em ira b u ­
charskiego pozostała  ta k ą  sam ą, ja k ą  była zawsze od 
zaczęcia uk ładów  o pokój przed  sześciom a m iesią­
cami.

Tym czasem  zakreślony te rm in  u p ły n ą ł, a wojska 
bucharsk ie  nie tylko nie cofnęły się, lecz przeciw nie, 
otw orzyły ogień z k ilku  dział. N atenczas w ojska n a­
sze w sile 21 %  kom panij, 16 dział, 1 dywizjonu r a ­
kietników  i 4 y3 secin kozaków uszykow ały  się do bo­
ju  C2). P ierw szą lin ją  dow odził pu łkow nik  Abramów, 
a je n e ra ł-a d ju ta n t K aufm an ze swym sztabem  zn a j­
dow ał się na lewem  skrzydle, k tó re  um iało zrobić o- 
b ró t skrzydłow y w celu a takow ania wyżyn zajętych 
gęstem i m asam i n ieprzyjaciela. W ojska wprowadzo­
ne były do boju przez je n A a ł-m a jo ra  Gołowaczewa.

W rjsk a  nasze, pod s trza ła m i kul z baterji u staw io ­
nej naprzeciwko lewego naszego sk rzyd ła , zagrożone 
okrążeniem  przez m asy n ieprzy jacie la z obu sk rzydeł, 
śm iało i wesoło ru szy ły  naprzód, po piersi w wodzie 
przeszły  kilka odnóg Z uriaw szana j  bez za trzym ania  
się posuwały się w ataku .

Po przepraw ie, woj-ko prawrego skrzydła , szybko 
przeszedłszy  pod ogniem  krzyżowym  ca łą  w iorstę 
b ło tn iste j p rzestrzen i, p rze rżn ię te j"  szerokicm i, ba- 
gnistem i kanałam i, doszły do s tóp  wyżyny i p rzypu­
ściły szturm . Jednocześnie w ojska lewego sk rzyd ła  
przebywszy dwie w iorst bagien, oczyściwszy od wojsk 
bucharskich  ogrody i domy, uczyniły  obró t sk rzyd ło ­
wy lewem ram ieniem  naprzód i rzuc iły  się na praw e 
skrzydło  nieprzyjaciela.

N ieprzyjaciel nie..wytrzym ał jeduozgodnego a taku  
naszych wojsk, i uciekał z ta k ą  szybkością, że wojska 
nasze znużone m arszem  i bojem, nie mogły go d oga­
niać; kaw alerja zaś z trudnością  w ydostaw ała się z 
trzę saw ń k . O ddział rozłożył się biwakiem na nocleg 
na wyżynach, zkąd  zostały  w yparte  wojska b u ch a r­
skie.

Jednocześnie ze szturm ow aniem  wyżyn, w tauowe 
był odparty  a ta k  wielkich oddziałów  bucharców, k tó ­
rzy okrążyli nasz oddział z obu skrzydeł.

P rzy szybkim  odwrocie, n ieprzyjaciel zostaw ił w 
naszych rękach  ca łą  a rty lerję , znajdu jącą się na wy­
żynach, lecz z w yjątkiem  jeduego  działa  zdo ła ł u- 
prowadzić baterję  um ieszczoną w dolinie. P ierw szem i 
naszem i trofeam i było 21 dział i obóz.

2)  W  ła ń c u c h u  2 k o m p an ja  s trz e lc ó w ; za  n iem i 6 
k o m p an ij, po  3 na  k a żd y m  sk rzy d le; w  d ru g ie j lin ji 6 
k o m p an ij (w  tej liczb ie  a fg a ń sk ą , n a  p raw em  sk rzy d le ) 
i  3 */a (w  tej liczb ie  ‘/ 2 sa p e ró w ) za  lew em  sk rzy d łem ; 
że d z ia ła  w p ra w e j bo jo w ej linji (w  tej liczb ie  2 ż ło b k o ­
w a n y ch ) , 4  d z ia ła  w  lew ej. C z ie ry  seciny  ko zak ó w  z 4 
d z ia ła m i i dy w iz jo n em  ra k ie tn ik ó w  s ta n ę ły  w reze rw ie  
z » p ra w e m  sk rz y d łem . P o z o s ta łe  w o jska  a se k u ro w a ły  
ta b o r .

S tra ty  nasze w boju stosunkow o są bardzo  m ałe  i  
wynoszą: w ranionych: 3 ober-oficerów  (3), 28 n iż­
szych stopni; w kontuzjonowauych: 1 le k arz  ( 4) i 6 
n iższych  stopni; w zabitych: 2 niższych stopni ( s).

D opiero  po zdobyciu nieprzyjacielskiej pozycji m o­
żna było wnosić o jej sile i o w iarołom nych zam iarach  
nieprzyjaciela. K ilka listów otrzym anych przez je n e ­
ra ł-a d ju ta n ta  K aufm ana w Jany K urhanie, jed en  po  
d ru g im  przyjeżdżający do niego posłowie podczas 
posuw ania się ku Śam arkandow i, prosząc o pokój bez 
w ykonania oznajm ionych emirowi żądań, w szystko 
to w skazało, że n ieprzyjaciel chciał tylko d łużej 
za trzym ać nad Z orianszanen  i wyjaśnić to p rzed  
ludem  i w ojskiem  jako  naszą  słabość, i przez to pod­
nieść duch swego wojska, wzmocnić swe siły, i z ca- 
łem  przekonaniem  o swej niezwyciężoności spotkać 
nas na rzadkiej pod w zględem  siły , pozycji. Lecz 
w ykonanie obow iązku uczyniło  nic nieznaczącemi 
w szystkie w iarołom ne podejścia. Spełniw szy wszyst­
kie obowiązki nakazyw ane przez praw o m iędzynaro­
dowe, w ojska nasze, w dwa dni przebyw szy do 10 
w iorst, przypuściły  sz tu rm  do silnej pozycji, w yparły  
nieprzyjaciela i zab rały  praw ie ca łą  jego a r ty le r ję .

Chociaż nasze wojska, ja k  było powiedziane, nie 
m ogły ścigać n ieprzyjaciela, lecz m ieszkańcy S am ar­
kand}' sam i zam knęli b ram y i nie wpuścili do m iasta  
wojsk bucharskich. R ano na d rug i dzień, staw ili się  
z Ś am arkandu deputaci z w ynurzeniem  przyw iązania 
do N ajjjaśniejszego C esarza W szech Rosij.

Pozostaw iw szy ich część przy  sobie, i odesław szy 
resz tę  dla oznajm ienia m ieszkańcom  aby otw orzyli 
bram y i wyszli na spo tkanie naszych wojsk, je n e ra ł-  
ad ju tan t von K aufm an z częścią wojsk, w liczbie k tó ­
rych była i kom panja afgańców, zm ierzy ł do m iasta . 
M ieszkańcy przed bram am i powitali w ojska z radością. 
Je n e ra ł-a d ju ta n t von Kaufman, w im ieniu  N ajjaśniej­
szego P ana oznajm ił im, aby dalej zajm owali s ię sw e- 
mi spraw am i, otworzyli sklepy i sprow adzili napow fót 
do m iasta  swe rodziny, k tó re  były  poukryw ane w o- 
kolicach.

C ytadelę zaję ły  nasze wojska; tym czasem  rodziny  
mieszkańców gęstem i tłum am i zaczęły pow racać do 
m iasta. Zaufanie ich w naszej sile i uczciwości je s t  
najzupełn ie jsze I  nie napróżno. K ażdy w naszych 
w ojskach, od najniższego do najwyższego, sp e łn ił 
swój obowiązek i d a ł sobą przykład , właściwy ro s ja - 
nom, walecznego uniesienia w' boju, w spaniałom yśl­
ności i uczciwego postępow ania ze spokojnym i m iesz­
kańcam i.

Zagrzeb i Chorwaci.
(A rtykuł wzięty z Warsz. D niew .J.

W N. 221 D n ie w n ik a  z roku zeszłego, zam ieszczo­
ny by ł a r ty k u ł o południow o słowiańskiej akadem ji, 
francuzkiego lite ra ta  p. L udw ika L egere , znającego 
ziem ie słow iańskie i badającego lite ra tu ry  narodów  
słow iańskich. W N. 16-ym  z roku  bieżącego zam iesz­
czony by ł inny ciekaw y a r ty k u ł tegoż au tora: „S ąd  
francuza o nauce ję zy k a  rusk iego .” Niedawno p. L e­
gere, w R evue M o d em e  zam ieścił swe szkice pod ty ­
tu łem  „Z agrzeb  i Chorw aci,” k tó re  obecnie podaje w 
p rzek ładzie dziennik N o w i F ozor , pochw alający 
ich zalety, a  z k tórych  p rzy taczam y ciekawsze wy- 
j ątk i.

„Zagrzeb (po niem. A gram ),” —pow iada p. L egere, 
,. je s t głów nem  m iastem  nie ty lko Chorw acji, a l e i  
trójjednego królestw a, pod nazw ą k tó rego  rozum ieją 
się Chorwacja, S law onja i Dalm acja, w raz z pogran i­
czem wojskowem. W szędzie w tych trzech  k ró le­
stw ach panującym  narodem  je s t  słow iański W edług 
osta tn ich  w iadom ości, w szystkich Chorwatów liczy się 
1 913 942; oprócz tego, je s t  27 ,000 niemców i 20,000 
w łochew  w Dalm acji. N ależy jednakże ostrożnie 
przyjm ować w łoskienazw y, napotykane w urzędowych 
doniesieniach D alm acji. Zw ykle nazw iska tłom aczą 
się na język  w łoski, i tym  sposobem  chcą wmówić, że 
w D alm acji m ieszkają tylko włosi. Tak, Rieka, 
wa się Fiurne; D ubrow nik, nazywa się Raguza. 
w łoski nie dopuszczając obcych słów, tłóm iczy j 
tak , że trac ą  swój korzeń. K toby poznał, że ^ ’
je s t  M uachen (M onachjum ). Kiedy s^ sfy* Id a  w ło- 
M ontenegro, ja k  nie p o r u y ś le ć ż e  
ska w sam em  sercu  narodowości s ■ r ,7ar„
włochom wolno tłum aczyć „Crna ^  K ara  D aa”  "na
, , ,  gora, Czarnogórze).

p rzyjazne o k o liczn o śc i rozerw ały kró lestw o tró jje d n e

e j)  p o ruczn ik  batalion11 strzelców G ubin, —  ciężko; 
p o r u c z n i k  9-g° batalionu, Pokrow ski i podporucznik 
5 -g o  b a ta lio n u  S y n c h w a to w ,— obydwaj lekko. 

ĵ ł )  R ad ca  h o n o ro w y  Czestnicjszyj Baryszewskjj.
Je d e n  z n ie b , ju o k ie r  b a ta l io n u  strze leck ieg o , No-- 

w akow sk i.
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tak, że teraz istnieje raczej w wspomnieniu, w na­
dziei, niż w politycznej rzeczywistości. Dalmację, któ­
ra długi czas połączona była z Chorwacją, powoli 
przyswoili sobie wenecjanie, dopóki nakoniec kongres 
wiedeński nie oddał ją wraz z kwitnącą rzeczpospoli­
tą  dubrownicką pod władzę Austrji, która uczyniła  
ziem ie te bezpośrednio zależnemi cd Wiednia. Żresz 
tą , obecny cesarz austrjacki, przynajmniej w zasadzie 
uznał związek Dalmacji z Chorwacją, w swym dyplo­
m ie z 1861 r. Lecz związek ten, którego domagały  
się wszystkie sejmy zagrzebskie, dotąd nie został u- 
rzeczywistniony. Z jednej strony namiestnik królew ­
ski w Zadrze (Zara) uważa się za namiestnika bana 
chorwackiego; z drugiej strony, Dalmacja ma swój 
sejm i w ysyła reprezentantów do parlamentu w iedeń­
skiego. Zresztą widać, że rząd austrjacki teraz mniej 
niż kiedykolwiek pragnie ustąpić Dalmację trójjedne- 
m u królestwu; znaczyłoby to oddać madjarom cały 
brzeg morski i morze adrjatyckie. Z drugiej stroDy, 
Chorwacja i Slawonja tracą wiele ze swego teryto- 
rjum przez urządzenie pogranicza wojskowego, gdzie 
znajduje się 700,000 Chorwatów, podległych zarządo­
wi wojskowemu, daleko surowszemu od naszego. 
Chorwacja ciągle zwraca oko na tę ziemię. Pograni­
cze wojskowe w swoim czasie było pożyteczne, kiedy 
turcy grozili Pesztowi i Wiedniowi, lecz teraz nie po­
trzeba obawiać się umierającej Turcji. Pogranicze, 
wbrew wszelkim protestacjom i upomnieniom ze stro­
ny chorwackiej, istnieje dotychczas dla tego, że gabi­
net wiedeński nie tak łatwo wypuści z swych rąk ten 
rodzinny kraj. przez niego utworzony. Nie mniej je- 
daak, jedność trójjednego królestwa istnieje; i dalma- 
ci i graniczanie patrzą na Zagrzeb, jako na prawdzi- 
w e swe główne m iasto. Miastu temu nie można za­
przeczyć w ażn(g) znaczenia; miasto to rządzi dwoma 
miljonami ludzi, bez żadnych politycznych gwałtów; 
pierwszeństwo jego przyznają wszyscy południowi 
słowidnie. W grupie królestw, stanowiących państwo 
austjjackie, Zagrzeb odgrywa ważniejszą rolę niż 
Sztutgard lub Drezno w dawnym związku niemieckim. 
Królestwo chorwackie nie jest prostą nazwą gabine­
tową; cd VII do X II wieku posiadało niezawisłość, i 
potem przyłączyło się do W ęgier, lecz tylko osobi­
ście, jak naprzykład Luxemburg połączył się z Ho- 
landją. Ze swym sejmem zawsze stanowiło ono stronę 
decydującą w sprawach, w których i Węgry miały 
swój głos. Sejm chorwacki w 1527 r. wybrał na kró­
la Ferdynanda z domu habsburgskiego; \v 1712  roku  
uznał sankcję pragmatyczną przedtem nim ją  uznały  
W ęgry. W szystkie dyplomy, stanowiące chorwacki 
„corpus juris publici,” potwierdzają tę niepodległość; 
królestwo chorwackie miało na czele bana, najwyż­
szego dostojnika w królestwie, w rodzaju wice-króla, 
rezydującego w Zagrzebiu, posiadającego znaczną 
w ładzę i prawo zwoływania stjm u. Ban m ógł być w y­
bierany tylko przez wyższą szlachtę królestwa. Chor 
wacja m iała swój sztandar i swą pieczęć, i kiedy by­
ło  potrzeba, posyłała do Wiednia deputatów ad hoc. 
Do rewolucji 1848  r., madjary marzyli o wielkiem  
królestwie w ęgierskitm  i licznemi swemi działaniami 
ujawnili chęć zniesienia i pochłonięcia Chorwacji przez 
sw e państwo. Z tych powodów sejm chorwacki w 1818  
r. ogłosił niepodległość kraju, i Jełaczcic, jednom yśl­
nie wybrany na bana, przeszedł Drawę... Reszta jest  
wiadoma. Kiedy rewolucja została poskromiona, zwy- 
cięzka reakcja porzuciła i madjarów i Chorwatów. Po 
Sadowej, madjarzy wyjednali sobie niezawisłość, lecz 
doświadczenie niczego ich nie nauczyło. W porożu 
mieniu z gabinetem wiedeńskim, chcą i stanowczo 
domagają się, aby chorwaci zrzekli się  swej sam oist- 
ności. Miidjarzy zapominają, że m iędzy 14 milionami 
należącemi do królestwa węgierskiego, znajdują s;ę 
zaledwie w liczbie 5 milionów. N ie wy obrażają sobie, 
że mają do czynienia z tak ożywionym ludem ,_ który 
stanowił silny rnur chrześciuński przeciwko tur- 

kom ”...

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I .

W s r s a a w a ,  
d n i f t l s  ( 2 3 )  C / j t c r w c a .

S t u n  P o g o d y .
Dziś z rana 4 - lo ‘’0, R-

Wczorąj. 
Barometr w milimetrac! 
Termometr Reaure . . . 
Stan nieba......................

°  8°1». 6 a ri.iiiŁ. jo g o d z . 4po po

752.7 
+  15 O 

pogodny

1
750.3 

+  23 4
  pogoda.

Największe ciepłe ±  23 3, R. Najcmiqjs*e ciepło i  i2»6 B. 

Wysokość wody es, Wiśle stóp 2 cali 8.

K a l e n d a r z .
W e środę, 12 (241 czerw ca, — Narodzenie Św. Jana 

Chrzciciela. S icćce  Wich. o godz. 3 min. 41; zach. o 
godz. 8 min. 23 .

•-•St W e czwartek, 13 (2 5 )  czerw ca,— śśw. Prospera bisk. 
i Febroni pan .— Słońce wsch. o godz. 3 min. 41; zach.
0 godz. 8 min. 23 .

W i d o w i s k a .
T E A T R  N A  W Y S P IE  W Ł A Z IE N K A C H . — P oju ­

trze, we czwartek, operetka komiczna w 1 akcie, BlltSZC;
1 i - y  akt baletu Robert i Bertrand czyli Dwaj złe d zieje .—
Inne szczegóły afisz ogłosi—-C enam iejsc: krzesło w 4 ch 
pierwszych rzędach rsr. 1 kop. 55; krzesło w dalszych 
rzędach rs. 1 kop. 5; bilet na balkon numerowany kop. 
65; bilet na gaierję kop. 45; bilet na paradyz kop. 20. 
(Zacznie się o godzinie 8 -ej).— Bilety od dnia dzisiejsze­
go są do nabycia w kasie wielkiego Teatru. Gdyby z po 
wodu niepogody, zapowiedz ane przedstawienie, nie mo­
gło być dane, bilety zakupione służyć będą na nasiępne 
przedstawienie na wyspie w Łazienkach. Osoby zaś nie- 
zatrzymujące biletów na następne przedstawienie, będą 
miały sobie zwrócone pieniądze z kasy wielkiego Teatru  
za złożeniem biietów.

WIELK1 T E A T R . —  D ziś , we wtorek, opera w 3 
aktach (3-ci akt w 3-ch  odsłonach), Łucja Z LamsnaOO- 
ru.— Osoby; Lord Henryk A sthon— p. Ziółkow ski, Ł u- 
cj a> i eg °  siostra— pani D ow iakow ęka ; Edgard R avea- 
swood, jej narzeczony— p. Filleborn', Lord Artur B ou- 
ciaw e—  p. Szczepkowski, Rajmund, nauczyciel Ł ucji— 
p. Prochazka ; Alicja poufała Ł ucji—  panna W ikłorja  
Rybicka-, Normano, poufały A sthona— p. Suszyński

I E A T S  ROZM AITOŚCI.' — Ju tro , we środę, konie* 
dja 1-y ra?: Ubodzy W Salonie. — W czoraj, w ponie­
działek, dawano komedje Pożar w  Klasztorzą i Morder­
ca; krotochwiię 0  cklsbie i w odzie , było osób 154.

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  D z iś  i  codziennie, 
KOBCert król. pruskiego dyrektora muzyki, B . B ilsego.—  
W e środy i soboty Symfonje. —  Jutro, w e środę: — I . 
Uwertura do „Manfred”, Schumana; Perpetuum mobi­
le, Straussa; Warjaeje, Beethoyena; Scherzo ze „Snu 
letniej nocy”, Mendelsolina-Bartholdy; Kunstlerleben- 
walc, Straussa; „Rzym ski karnawał”, uwertura chara­
kterystyczna, Berlioza.— II. Symfonja C-dur Schuberta: 
a) Introdukcja i allegro, b) Andam e, c) S c te .zo , d) F i 
nale. — III . Uwertura z opery „R aym ond”, Thomasa; 
„Przywitanie W arszawy” , polka Bilsego; Arja z opary 
„D on Juan”, Mozarta (solo na puzonie); La belle Am a- 
zone, fantazja Loshhorna. —  Początek o godz. 6 -ej.— Ce­
na wejścia kop. 30 . —  W czoraj, było osób 6 0 0 .
 ̂  ̂W I S T A  W A  Tt> W AKZXST W A  Z A C H Ę T  i  łśZTUK  

PIEKŁACH, (w  hotelu europejskim). i o d
godziny 10 z rana do wieczora.— Cena wojścia kop. 15; 
w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

W Y ST A W A  O BR AZO  W i ST A R O Ż Y T N O ŚC I p 
Snlatyekicgo (na P odw ala w  domu DyzmsńBkśoh). — 
C odziennie , od godziny 10 ran o do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogat­
kami Wolskiem'., dawniej Ohma, — otwarty codziennie). 
W każdą niedzielę i święto Koncert orkiestry warszaw­
skiej pod dyrekcją A  Sonnenfelda. — Poeząt k o godzi­
nie 5-ej po południu. — Cena wejścia w dni koncertowe 
kop. 15 od osoby. — Studenci plącą połow ę. — Program  
rozdawany jest bezpłatnie.— W  dni powszednie wejście 
bezpłatne.

C A SIN O  FR A N C U ZK IE (przy ulicy Ś-to Krzyzkiej 
N . 1 346a .). — D z iś  i  codziennie, przedstawienie Śpie­
w ak ów  frencuzkich, pod dyrekcją p. B ertin .— Początek 
orkiestry o godzinie 6 ‘/ 2, przedstawienia o godz. 7 
Cena miejsc numerowanych 35 kop., nienumerowanycb 
20 kop., wejście do ogrodu 10 kop. —  W czoraj, było 
osób 190 .

W E L D O R A D O  (przy ulicy D ługiej). —  D z iś  i  co­
dziennie, przedstawienie tow arzystw a kOffilcZSJch Śpie 
w sków  paryzkich.— Początek przedstawienia o godzi­
nie 8-ej, a orkiestry o godz. 7 . — Miejsce numerowane 
pierwszych czterech rzędów kop. 55 , reszty 35; wchód 
do ogrodu kop. 2 0 .—  W czoraj, było osób 454 .

W T IV O L I (przy ulicy Królewskiej). — D z iś  i  co­
dziennie, przedstawienia trapy pod dyrekcją p. Russa- 
nowakiego. — Początek o godz 7 '/2.— Cena wejścia k. 10.

W  B. A LK A ZA R ZE (przy ulicy Królewskiej w domu 
Grodzickiego). D ziś  i  codziennie, przedstawienie tru
py śp iew ak ów  niem ieckich, pod dyrekcją p. Plarabe- 
cka. — Początek o godzinie 7.

W Z A K Ł A D Z IE  SZOLCA (przy ulicy M arszałkow ­
skiej). D z is  i  codziennie, przedstawienia trupy śpie 
w aków  niemieckich pod dyrekcją p. Szulca.— Początek  
o godzinie 7 */2.

N A  PLA C U  N A L E W E K . — Codziennie P A N O R A ­
MA Mikroskopów.

* Przyjechali do W arszaw y ; jenerał-majorowie: 
Budogowski, z Chersonia; M anteufel, z Petersburga; 
senator tajny radca B raunszw ejg , z Dynaburga; r z e ­
czywisty radca stanu M ichniewicz, z R adom ia; jene- 
ia.-m ajor a w aszn in -Sam arin , z Brześcia; kamerjun- 
. ier dworu j .  q. jyj_ jjSi Tum anów, z Petersburga;—

wyjechał: jenerał-lejtnanci: baron M eller Z akam elsk i7 
do Petersburga; R a to o r , do Nowogieorgiewska; Z a -  
bolo c li, za granicę; jenerał major Fenshnwc, do W ie­
dnia; sekreturz stanu tajny radca Fiłosofow , za gra­
nicę; dymisjonowany jenerał - lejtnant Aureggio, do 
Karlsbad; jenerał adjutaut Schioartz, do Kunowa; je ­
nerał-majorowie: baron R a d e , Zajcow, do Petersbur­
ga; S aw icz , do Biały; rzeczywisty radca stanu K o ­
siński, do Petersburga.

* W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel w arsz.- 
wiea. i warsz.-bydg. osób 581 , wyjechało osób 72 6; —  
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 193 , wyje­
chało osób 209; — koleją żelazmą warsz.-teresp. przyje­
chało osób 146, wyjechało osób 18'2; — statkami paro- 
wemi przyjechało osób — , wyjechało osób 4 9 ;— w osró- 
lo przyjechało osób 8 1 4 , w tej liczbie z zagranicy 5 2 , 
w yjechało osób 7 4 8 , w tej liczbie za granicę 3 7 .

* IJ e ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych w loio  
ne, w dniu 10 (2 2 )  b. m., pod adresem, a m isaow icie; 
z używanemi markami: W ęglióski w Lodzi, Zajączkow­
ski w Szetkowie, Piątkow ski w Lublinie, Czajkowski w  
Poddębicach, Oliszewski w Dąbrówce, Zborowska w  
Szadku, Berawicz i Domaszewska bsz oznaczenia miejsca;; 
listów miejskich sztuk 4, wyjętych ze skrzynak poczto­
wych, jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 16 sztuk 
listów na koszt dla wyekspediowania wewnątrz kraju, 
jako f, menaklejonemi markami znajdują się w kaneelarj* 
poeztamtu do odebrania,

* Dnia 10 (2 2 ) b. m. i r. chorych w ośmiu cyw ilnych  
szpitalach: przybyło 81 , wyzdrowiało 105, umarło 7 ,  
pozostało 1944  (mężczyzn 8 6 9 , kobiet 1 0 7 5 ), z nich 
w szpitalu starozakonnych m ężc.yzn 2 1 0 , kobiet 188 .

* W dniu 10 (2 2 ) bież. mies. i roku, u r o d z i ło  S ią ;  
chrzesejan: płci męzkiej 14, płci żeńskiej 12; staroza­
konnych: płci męzkiej 6, płci żeńskiej 10; razem 4 2 ;—  
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan-. 4 ,— 
starozakonnych: — ;—  z m a r ło :  chrześcjan: płci m ęz- 
kiej 12 , płci żeńskiej 10; starozakonnych: płci męz­
kiej 5, płci żeńskiej 4 , razem 31 .

G e n y  t a r g o w e .
dnia 10 (22) Czerwda 1868 roku

R O D Z A J PR O D U K T Ó W Czetwert, Korzec od — do 
r s r .  k o p .  j r u ' . :  e  g r .  i k o p ie jk i

85
55

Pszenica ................................... , 1 4  16
Żyto ....................................  9 36
Jęczmień ................................  — :— j   i  
Ow ies............................   5 ‘28 j 3 15
Groch p o ln y ............................ — j— — —
Kartofle ..................................  .3 ;36 j 1 95
Pud siana od kop. 30 —• 32% Pud słomy od kop. — 

Dowozy: Pszenicy 97; Żyta 4G7; Jęczmienia —;
Owsa 171 czetwerti.

KUKS G IEŁDY W A R S Z A W S K IE J .  
d n ia , u  ( 2 3 ,  Czerwca t S S S r .

85
185

30

|l0
26'/,.

HOKKTY.

P ół-Im porjały R o s y js k ie ............................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e . . . .
F rydrychsdory  P rusk ie  ................................
P ru s k i  K u r a n t  za  109 t a l .................................

P A P IE R Y .,
(b ez  w a r to ś c i  k u p o n u )

O b lig i  S k a rb u  za  r s .  100 ............................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za  r s .  1( 0 . . . .   .............. ....
O b lig ac je  O ząs tk . z r . 8 3 i po  z łp . 500 za  s z tu k ę ..........
C e r ty f ik a ty  R a n k u  n a  O b lig . C ząst. l i t .  A  po złp.

3'»0 za  s z t u k ę . . . .  .................................................................
L i t .  B  po  złp. 200 za  s z tu k ę  z k u p n e m . .............................
„  u  „ bez  k u p o n u   ............
L is ty  Z a s ta w n e  IT I-go  O k re s u  S e r ji  Iś j  za rs . 10o. . .  
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re s u  fSerji 2 -ej za  rs .1 0 0 * ) ..
L is ty  lik w id a c y ju o  za  rs . 1 0 * ) ..............................................
D ow ody  K om . C e n tr .  L ik w id .  za rs . 1*iC R s ..................
5 p o ty c z k a  rossi^. S t i^ l i t z a  z r. 18.54 za rs . 10<>................
8 p o ż y c zk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r .  1855 za rs . 10 '..............
B ile ty  B a n k u  C es. R o s . z  r. 1860, za  rs . luO .....................
M e ta l ik i  L u to w e  za rs . 100....................... ...............................

„  S ie rp n io w e  za  rs . 10|!........... ....................................
R o s y js k a  pożycz, jirem . z 1865 rs. 1 .....................

„  „  „  1866 „  1 0 0 . . ...........................
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ru g  że

la s ń y c h  rs .  .............................. .. ......................................
O b lig ac je  G łó w n . T o w . R os. D ró g  Zol. po f ra n k . 2000

za. rs . ICO..........................- ........................................................
A k c je  D ro g i Żel. W a r.-  W ie d , za  s z tu k ę ...........................
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r. W . po f ra n k  .-,G0 za s z t . ..  
A k c jo  D rog i Ż e l. W a rsa .-B y d g o sk ie j za rs . 100 . . . .
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j. ra. J0o ..................................

A k c je  l ) rg i  Z e l. e re ap o lsk ie j za rs . I0 ó . .  . .
O b lig ac io  K o le i Z o l-W a r , T e re s p o l.....................................
A k c je  D ro g i ż e l .  fab . Ł ó d z k ie j  r8. 1B0..............................

W E X L E .

Ż ą dano j P łacona 
T l ł  , K. I R s. I K. ‘

B e r lin  . .100 Tal.
W r o c ł a w ...............................’ * .................  ** ”
G dańsk . . . . . . . .    ”

f r , borg £  Mk.
i::::::::::::::-::;::, Ł 7 . Ł

p fll  i? ................................................   2 ł. W. A
P e t e r s b u r g ................................................ 1 0 0  R s r .

Moskwa............................... ” ”

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m. 
2 m
5  U!
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t. 
1 m 
k. t..

i -  i -

131
I2»

I 82
75
66

100 
100 
f 3 J

53

S.T 
3 $■ 
50

!
50

55 MC7 
3 D /, i 07

32'A 107

35 ! —
75 ! —
8 J —

99

W/m 
| w
l ’ Vr

70-

1 W a r to ś ć  k u p o n u  b ież . od  L is tó w  Z a s ta w n y c h ,  rs . 1 k. */s
1 „  ,, o d  L is tó w  L ik w id a a y in y c h  rs . k .  255/*



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N.  D.  2256. y .o . i o o i iu i i  C i//ib  
oi> l \  Tl.toąicb.

IIO BhiconaSmeMy y x a 3y o t® 25  Anp®4 fl 
<5 Man) 1850 r .  u na ocHopaniii  nocTaHoii^e- 
wia 6 . CoiiSTa J'fipaijaCHia IlapcTUa Tlo-ib- 
CKaro o t®  16 (28) O.KTHopH 1856 r .  jKHTeaa 
f .  B tm m iH ija :

1. Barowy X apK eayany  Be.ibMan®, 4 ®t® 
3 2 ,  oTiWanuiyro 1858 r.

2. P m * * ,  UImoh/Iobhh® /p.iióaK®, o h o h  
a e  ,d[3 HBaH®, a®r® 37.

3 .  X-mxaa U lw o l ia o c a s a  /leuKieT®, 4®t® 
45q, 6® ® aiim aro  1857 r.  b® Anrairo , a Te- 
nep® MMtromift n a x o 4 HTcn b® Ałiepus®.

4. P e l i3y E 4 ®iny Epbm® , 25 4 ®.® naxo- 
4 Hmuyioca b® Aor-iiii.

5. Xepiua 1 o fiu a 3ax ip i( iu i® ,  48 .t®T®.
6 . Eacito 3axapiam ® , 31 / i W b  meny Bhiuie- 

tioMHHyraro o®ifianmiix® 1854 r o ^ a  i i ®  Awe-
p n Ry.

7. <£iiiu4 H HoxiiMo.iima Xo.ieMipKa, 71 
.4®T®.

8 . <l>pei)4 y XojewapKii ,  51 .t®t® w eny  no-
MHnyTaro.

9. Poxy Xo/ieiMapKT., 22 a r , i t ,  4 °Hepy bi.1- 
uieoK83aniibixT> 6 ®maBiiiHx-b u® ripyciro  1855 
T0 4 .1.

10. E c re p y  -dnóy WHefi,4 ep®, 38 a®T®, 
O ta iam uyro  1836 r. bt. Awepmcy.

11. O p Ra 3aiia, 48/1®t®, ó®)Kai,maro 1857 
r .  b t .  AłiepiiKy.

12. Maiepa - le i iaopa  <lpi!4 Mana 47 4®T®.
13. 4 n o p y  4>pn4MaHl, 45 a®T®, w eny  t o ­

co we.
14. Poxy d>pn4 \ ian®, 24 -i®t®, 4 onepy 

a b im e  cKa3aiiHbixT. 6® » a n m n x ®  1856 r. bt. 
AiwepHKy.

15. MoBiua HpK O B ina EapTbitia, 51 a®T®-
16. I h t / I i o  EapTbin®, 41 a m ®  w eny  t o t o  

we, 6®(Kauui[ix® bt.  AsiepHKy 1856 r.
17. H u b a  XepiUKOMU'ia Dnu.TeiiH®, / 1 ® T ®

-50- -  •18. M i/iKy S u m re im ® ,  .16 ,i®r®, weny To­
r o  we.

19. I0 j y  SnuiTeftiit>, 21 -ot.tb  Aou-py nw- 
m e  noM H hyTbin ,  ó®maBmnx® bt. Awepiiny 
1855 r.

20. Enoxa IatmieJioBliHa /Ino3aH®, 4®T®
43.

21. IilHwy A  )Ó3aw®, 43 ,i ® t ® ,  Hieny Toro 
w e  f i tw a i i i u n n .  m . Am.iiio 1855 r.

22. -4«TM8iia Aóeaba FoMÓimepa, 51 4 ® T l ,  
6 X 7. ia .m uTo bt. AwrpHKy 1855 r.

23. Xarnca SeHbMaHoBBnj Md3 y p a 3 4  4 ®t®.
24. MopTxeHs yi?ń3opoBH>n <I>psi4 MaHa, 55

A%Vh.
25. 4>afiry d>pit4 Mai.® 47 ,i®t®, w eny  T o ­

r o  we.
26 .  Pyx.iy  o h o h  we Poxy 4 l!0Py <!>p u 4 - 

liiaHT., 26 hT*tt>, 4  nepy bi. iuenoMaHyrbis® 
6 Xwaiiun!XT. 1857 ro 4 a.

27. Pewny. MiiHAomionoBy, 34 4 ®T® 6®- 
w a n m y to I8p7 r.  h® Ilpyj-iro.

28. KoTapmiy 4 alll,5 ' ‘” l l , e ° 1!y, a l i T i  51.
29. l .epKa 111 lUMO.tiiHa SitiaHoBCKaro, 51 

4 ® t® , óTiwaBiiiaro 1854 r. bt, llpyei io.
30. IanK.iH M enepa l l ln e i i - iep a ,  j ' b n  64.
31. R epy  I l li ieii  AepoBy, 63 /.® t ®, w e n y  

Toro  we.
32. yleio UlHeHAepoiiy 33 hxtt ,.
33. Xany U IneH 4 epouy 31 ,1®T®.
34. 4 - i6y  UInew4 epony, 21 / ® t® ,  4 C 10- 

pw BbmiecKa3aiiHi.ixT., & ® * an m m ®  1854 r. 
b® IUaeuiio .

35. ylewóa louie40Bii*!3 3 ] x a p a u ia ,  52
4 tT ® .

36. E r n y  3  xapHm®, 42  4 ®t ®, weny To­
r o  we.

37. Capy PoTM am ny, 24 tu t t ,.
38. 4 e f )ó a  XepuiKouuqa III  lo c o e p r t ,

49.
39. Toyóy III  tooóepr i . ,  49 .iT.tt,, w eny  t o -  

r o  Hie 6x w a b lu H i t ,  1851 r. bt, Aaiepusy.
40. Mouiua XepujKOBHHa Ka>iiiHCKaro, 64 

4Tvn,.
41. Hhi 11 y KaiHiJHCKyio, 55 4 T>tt. weny T o­

r o  we, 6 i.wauojHxT> 1852 r. bt. Ilpyciro  i,t. r.
<J>pH4H0H4T..

42. Mor m a  Mnxexoi.-cKai o, hXt t  46.
43. XailKy MuxaaoBCKyro 37 HXTT. ó tw a a -

I>ep\ia!]a, 55
IHHXT. 1835 r. BT. A Me p u K y .

4 4 . laiiK/ifl IUm o i j / I O D H 4 a

4 5 .  4 e r o  B e p M a H T .  4 o  . i X t t , ,  u w u i e n o a i S B y -

1346. C a ry  EcTepy BepMam,, 22 h-b t -ł .
47 3ycMaHa loxe-M 4 r,,3' ,a ,la) 4 8 h -b t i ,ó -b -  

w a n i u a r o  1 8 5 0  r .  b t . Awepimy.
48. XepniKa IaKce.ioncsaro ,  oHaro w e  H -  

KyóoBOKaro 54 yiXTX.
49. Cypy Pnn-sy 1'oMÓHHepT., 33 n l i r b .
50. JlKoBa BacH.1e 3 0 K.oro, 43 iTiTT, oXwan- 

UlHX-b bt. f lpyciro .
51. 3.1aTKy 4y00BCKyiO, 36 HXiX.
5 “ ‘ i.Ka IIcKa (ppeutloBCKaro 55 / l tT T . .

M apij] .]Mcl> tppeijnoBCKyro, 5 -  HXTT.
weHy Toro we.

54. Pe i i3y <I>peńiioBCKyio, 22 h X t x .

55. Xwpuia /[aHH4 0 BHHa B p a rn c a ,  46 xxtt> , 
CxwaBiiiaro 1836 r. b t ,  A.MepHKy.

56 . 10 liana Llen.iOBCKaro, O x w a m u a ro  
1857 r. in, n  p yci 10.

57. P a r a n a  CanH piii reH H a, G tm aB inaro  
1846 r. bt. I lpyciro ,  a Towe 110 4 Bny o 6 t . 
M ixaay AopaMX h BeHia.MHny A4 Hepy 11 A p y - 
IllXT..

58. BiipT/icMea B pm ocT K aonaro  w eB pw o-  
c ro n c K sro ,  o x w a m u a r o  1848 r. o n sa p b  ct> 4 . 
IIhhkh.

59. Xepiua KpeccoBa luanoMHiHca, hX t t .  45 
no operna oT.iynKH ct> r . y l n n n a  1S48 r. n « t -  
ro m aro ,  K8KT neMeiiie H3T, c BACTBennai 0 
4 U ]a oo-b OcnuT; CaBHHli u 4 pyrniT,.

60. BmiKenTiH K 0 4 6 encKaro ,  oHaro we 
Ko,!0 4 :ieHCKai 0 , 6 i, iBmaro oa-nip-pa nofiCKT, 
IloHhCKllXT., 3HTH OeMna CaBHHil WHTeHH 
ABrycToBCKoft l ’y o 'p n i i i  oXwiBUiaro bt. 1848 
r o 4 y .

C .M O B O . l b B O  OCTalOLUHXT' 6 e 3T. n o T B O H e n i  i 
I I p a B H T e / i b C T B a  3 a  r n a H H L j e r o  11 H b l i i X  6 e 3 - 
BTicmo 0 TcyTCTuyrom»XT, n p n r , i a m a e T T . : 
T X x b  K O T o p w e  H n a x o A H T C H  b t ,  E ' p o n x ,  
HTOOhl BT. n p o . M X W y T K C  l U e c T H  M T.Cim eBT, ,  11 
t T . x t .  w e ,  K o T o p b i e  i i a x o A H  ica  B T . 4 p y n . 1 x T .  
C T o p o i i a x T .  cniiTa b t .  n p o M l j w y i ' k T .  o 4 i n r o  
1 0 4 a ,  cmi T a n  c o  4 U H  n p r i n e H a  raniH b t o t o  
l i b i a o B a  b t ,  HHCi.MaxT, u c e o o m i l x T . ,  B 0 3 n p a -  
T H H H C b  bt, o T e n e c T B o  u  H i i H i io  l i n n  n o c p e 4 -  
CTBOMT, l l O . l H n e f l C K o f l  B . la C T H  <> c i i o e H  HB K’B 
y B 'B 4 0 M H / l ! I  I i / l i l H K i f i  y r o H O B H I j i i  Cy4T>, H/1H 
w a b t ,  3 THXT, npoMHwyTKaxT, n e p e c H a . i n  b t ,  
c i i b i u  Cy4T> o n p - > B 4 a H i e  i ip w H U H T ,  H e H ii K i i  no 
n e p n o H a n a / i h H o n y  o o n e m m i i o  H - . H a H h C T n a ,  
TSK T, KS KT.  BT. l lpOTHBBO.MT,  C / iy H a ®  BT, Cll.iy
c t . 340, 341 y .iow . o HaKaaaHinxT, J ' l O / i o -
B H b i x T .  11 I I c n p a i i i i T e . i l , B i . i x T . ,  n o 4 i i e p r n y T c a  
H H I U e H i l O  BCT3XT, n p a B T .  II BniHOMJ- H 3T, n p e -  
4 -6 .1 0 1 1 1 .  r y c y 4 a p c T i i a  l u r n a n i i o , h / ih  bt, 
C / i y i a l ;  c a M o B O / H . H a r o ,  n o T o . M b  B 033p a i n e n i a  
K O / i h  C K " p i  c o c T o f l i i m i i i c f l  n a  hjixt,  n p i i r o -  
r o B o p w  c r a n e T T .  hmT.iI, 3a K o n n y i o  c H / i y  
c c b i / i K T T  bt, C w ó i i p i .  n a  n o c e a e n i e .

n.ioiiKT,, 20 ll 'iiifipn (2 )(eKańpa) 1867 r.  ]
I lpe4cT.4aTe,ib ,  OpHOBCKin.

* * *S ą d  K rym inalny w K locku,
Ka zasadzie NajwyZsz.-go U k a z u  z dnia 25 

K w ietnia  (7 Majo) 1850 roku, oraz postano­
wienia R ady  Adm inistracyjnej  Królestwa P o l ­
skiego z dnia  16 (28)  P aździern ika  1856 roku 
w z y w a :

1. Blumę Chacklelowicz W elm an , l a t  32, 
zb ieg łą  w r. !858.

2. R y i k ę  Szmojlowicz D ziw ak  v. Dziwan, 
la t  37.

3. Chackla Szmojlowicza Lenkie t ,  la t  60, 
zbiegłego 1857 r. do Anglji , a  obecnie w A m e­
ryce znajdować się mającego.

4  Rejzę Jedyng  B ry n ,  la t  25, znajdującą 
się w A nglj i .

5. H ersza Jo jnę  Zacbarjasza,  la t  4 8 .
6 . Bzsię  Z acbar jasz  la t  31, żonę powyższe­

go, zbiegłych w r. 1854 do Ameryki.
7. F isz la  Rocliimowicza I lołemark, la t  71.
8 . Gre jdę  I lołemark, la t  51, *onę pow yż­

szego.
9. Rochę I lo łem ark  lat 22, córkę tychże, 

zbiegłych do P ru s  w r. 1855.
1U. l i s t e r ę  Le jbę  Sznejder ,  la t  38, zb ieg łą  

w r. 1835 do Ameryki.
1 1. O rk a  Zana  la t  48, zbiegłego w r. 1877 

do Ameryki.
12. Ałejera L e jz c ra  F ry d m a n n ,  la t  47.
13. Dworę Frydm anową, la t  45 ,  żonę po ­

wyższego.
14. Rf chę F ry d m a n  l a t  21, córkę tychże, 

zb iegłych w r. 1856 do Ameryki.
15. Mowszę Ickowicza B a r t j u a ,  la t  51.
16. G it lę  B a r ty n  la t  41, żonę powyższego, 

zbiegłych w roku 1856 do Ameryki.
17. Icka  Herszkowicza E pszte jna ,  la t  59.
18. M alkę  Epsztejuową lat 36, żonę p o ­

wyższego.
19. J odę E p sz te jnow ą la t  21,  córkę tychże 

zbiegłych do Am eryki w r. 1855.
20. Enockb  Jankie lowicza  Lipzan, la t  43.
21. Szymę Libzanową la t  4:4, żonę powyż­

szego, zbiegłych do A nglj i  1855 r.
22. L itm ana  Abela t iom binera  la t  5 ł ,  zb ie­

głego do Am eryki 1855 r.
23. l l a jk ę  Zelmano’wicza J la z u r  la t  34.

24. M orthe ja  Lejzorowicza F r id m an s ,  
l a t  55.

25. F a jg ę  F ry d m a n  ła t  47, żonę tegoż.
F: 26. Ruchlę  r .  Rochę Dworę Fr idm an ,  la t  
26, córkę tychże, zbiegłych w r. 1857.

27. Rojzę Ickowiczową Mindelzon,  la t  34, 
zbiegłą w r. 1857 do P rus

28. K atarzynę Dawidajtysową, la t  53.
29. B e rk a  S/.lamowicza Wijanowskiego l a t  

51, zb eglego w r. 1851 do Prus.
36. J a n k la  Mej era Szncj dera,  la t  64.
3-1. P e rę  Sznejderową la t  63,  żonę jrowyż- 

SZf go,
o2. L eję  Sznejderową, la t  R6 .
33. H a n ę  Sznejderową, la t  31.
*34. L ibę S znejderow ą la t  2 l ,  córk i tychże, 

zb iegłych w r .  1854 do Szw ecji, a  obecnie w 
A m eryce.

35. L ejba Josielew icza Z acbarjasza , l a t  52.
36. E tk ę  Z acharja8z la t  42, jtonę tegoż.

37. S a rę  Rotman, la t  24.
I 38.  L e jbę  Herszkowicza Szlosberga, la t  49 .
i 39. Toubę Szlosberg la t  49,  żonę tegoż,
j zb ieg łych  w r. 1851 do Ameryki.

40. Mowszę H erszkow icza  Kamińskiego, 
la t  64.

j 4 '..  Cypę K am ińską  la t  55, żonę tegoż,  
zbiegłych w r. 1852 do P ru s  do miasta  F r id -  
land.

i 42. Mowszę Michałowskiego, l a t  46.
| 43. H a jk ę  Michałowską la t  37, zbiegłych

w r. 1855 do Ameryki.
44. J a n k la  Szmojlowicza B e rm ana ,  la t  55.
45. Leję  B erm an  la t  45, żonę powyż-  

i szego.
46. Sarę  EitCrę Berm anow ą la t  22,  c ó r k j  

tychże.
i 47. Z usmana Joche la  Dyzmaii la t  43, zbie»

głego w r. 1850 do Ameryki,  
j 48. H erszka  Jakaełow skiego  v. Ja kubow -
■ skiego la t  54.
I 49. Su rę  Ryfkę  Gombiner l a t  33 .

50. Ja k ó b a  Wasilewskiego la t  43, zbiegłe­
go do P rus .

51. Z ła tkę  Dębow^ką la t  36.
! 52.  I le r8zka  Ic k a  F re jnow skiego la t  55.
! 53. Margulisową F re jn o w sk ą  la t  52, żonę

tegoż.
54 .  Rejzę Frejnowską la t  22.

. 55.  I l j r s z a  Dawidowicza Br«gisa  la t  46,
zbiegłego w r .  1856 do Ameryki.

56. J u l j a n a  Ciepłowskiego, zbiegłego w r. 
1857 do P rus .

57. R a fa ł a  Sap irsz te jna ,  zbiegłego w roku 
1846 do P ru s ,  a  także  ze epiawy przeciwko 
Michałowi A bram  i Benjaminowi Adler oraz 
innym.

; 58. Bart łom ie ja  B rzos tka  v. Brzostowskie­
go, zbiegłego w r. 1848, owczarza, włościanina 
z wsi J a n k i  O-gu Ostrołęckiego, i 

1 59. I le r s z k a  Kressowa, w czaaie zbiego-
stwa w r. 1848 lat 45 mieć mogącego, cza­
p n ik a  z n-iiaata Lipna, j a k  również ze sprawy 
p rz e c in k o  Józefowi Sawiczy i innym.

| 60. AVincentego Kołodziejewskiego v. Koło-
; df ie jsk iego  b. oficera wojsk polskich zięcia 
! Józefa Sawiczy mieszkańca Gubernji A ugu­

stowskiej , k tó ry  w roku i 848 zbiegł za g r a ­
nicę.

Samowolnie bez pozwolenia Rządu za g ra -  
n 'cą przebywających i z miejsca te raźn ie jsze ­
go pobytu niewiadomych, aby ci k tó rzy  prze* 
bywają w Europ ie  w przeciągu sześciu mie-  
sięcy,  ci zaś k tó rzy  p rzebyw ają  w innych czę­
ściach świa ta  w ciągu roku jednego  od daty  
zamieszczenia niniejszego wezwania w pismach 
pub l icznych  do k ra ju  wrócili i osobiście lub 
przez władze policyjne o powrocie swoim Sąd 
R ry m in a ln y  w Płocku zawiadomili,  albo też 
ażeby w przeciągu tegoż czasu usprawiedliwie­
nie  powodu niepowrócenia dotąd do k ra ju  na 
p ierwsze wezwanie władz tutejszych przez pi- 

; sina publiczne Sądowi nadesłał ,  gdyż w razie 
przeciwnym na mocy a r t .  3^0 i 3 4 1 K. k .  G. 

J i P .  skazani zostaną na  pozbawienie wszelkich 
praw i bezpowrotne wygnanie, a w raz ie  s a ­
mowolnego nas tępnie  powrotu,  j a k  wyrok p rze ­
ciwko nim zapaść mogący s tanie  się p rawom o­
cnym  na  osiedlenie w Syberji  zos taną ze­
słani.

Płock d. 20 Listop. (2 Grudnia)  1867 r.
P rezes ,  Orłowski.

ewy ci, ToBapHinaMii ero: I 'n a p ^ iu  r io p y u ff -  
KOWŁ KołlCTaiłTUHOML BopOMMHUMT, U B e-  
/1HKo5pHTaHCKMMT> no44aHHM\!l , ^•'KeMCOM'L
4 o66 ii 1 0 /Hiineii npnuH/ieiiH n a  H3 oóp*t- 
reHfibiH 0 ar/iyH4o.\rb cnapu^T, ą a h  aouau
phlóhl H paROBL.

P. Bapmana, 16 Mirt 1868 rc»4 a.

N. D. 3313. ^ĄenapmaMeum-b Top?oe.iu  
u  M aify fm uinypb .

Ha ocHoiiaHin 145 C t.  ^ c t .  Hpow. {C»o4 a 
3aK. T. XI) 06bfiO/ineTL, nro 10-ro Anp'B/ta 
c. r.  nocTyniMo onwia npouieHie Bapo- 
iia •j’OM'L ^ e p i i i ry  o HM/paqb tMy 10-dBm eń 
upnoH/ieriii na naposofi HarpTisaTeib ĄJM 
Jhe i-B3HblXL 40p0Il,.

ł .  Bapiuaua, 17 Man 1868 ro^a.

N. D. 3314. A en u p m a M eiin ib  TupzoeAU  
+ u M unijtfjunm ypb.

Ha ooHoaaHiu 145 C t.  A c t .  H P om. (Cb©A3 
3aK. T. XI) oóirflB^HeTii, u t o  9 - ro  A n p S -  
/iH c. r.  nocTynH/io bi» ohmii npouieHie i iho-  
CTpanija ĆhyUKT. o Bbijan-B K ym jy  A .  KHony 
10■ A'itt n i : u  npHBH/ieriii lid yeoBepuieHCTBO- 
BaHHyio Mamimy ą a h  óypeHin.

1 . Bapm aBT, 17 M m 1 8 6 8 1 0 4 a.

N . .D .  3315. /l^enupmtiMCHmij Tup?oeAU  
u M any(pum ngpb.

Ha ocHoBaiiin 145 C r .  i cT .  IlpoM. (Cb. 
3aK. t .  XI) ooTmu/iHeTTi ,  h t o  9 - ro  AnpTi- 
.iH cero 10 4 a, i ioc ryn ii / io  ht» ciiwii  u p o m e -  
nie AMepHKaHCKaro rpa;i i4 aHiiHa UIiiH4 opa 
o BU4 aH-B e » y  ó-HUTHeii npHBM :eriii  Ha/iaM- 
noBoe creK/io h 3t» 0.110401 co CHap,H4 oMT> 
4 /iH Bapdi.

F. Bapmaiia, 17 Man 1868 ro 4a.

R. D. 3316. / le n u p m a m e u m k  T o p eo e .ft
u . li M iy [ fu  n  w y p b .

Ha ociioBaiiiH 145 c t .  A c t .  ilpoM. (Cu. 3 j k .  
T. XI) oóiBB/HieTT, h t o  9 - ro  Anpr./iH c e ro  
r o 4 a noeTyilH/io bt. ohm h  nponieii ie  H a -  
HieHep-b-TexiiO/iora K ayue o ubi4 aHB h k o -  
cTpaim y Tyrxiai iy  5-HTimefi iipHHH/ierin Ha 
uiBefinyio Mamimy ct.  lipain»i0U(HMCH H- 
ro / i i.obimt» crep*HeMT>.

T. SapmaBa, 17 MaH 1868 1 0 4 a.

N. D. 3317. ĄenapmaM eHm-b T u p io e .iu  
w M anyrfiaitinjpi).

Ha ccHOBiiijd 145 e r .  Ycr. HpoM. (Cuo4 a 
3 a R. T. XI) oóbHa/ifieTb, h t o  9-ro  Aiip-E/ił 
cero ro4a, iiocTynH.io ob oiibift npomeuie  
KaH4 M4 a ra yli/\aun o Bb!4 aHB e.My 10-.n>THe& 
npuuii/ iei iii na upoii3B04crBo xm Saco/io-  
40BOM n a T o K i i .

F. B apm aoa ,  17 M a s  1868 r o 4 a.

N .D .3 3 8 3 .  Cyąi> I le n p a u u m e .ib n o U  n u . iu -  
ifiu  eh K u.iboapiu .

C ooóm aeTb c B B ^ u i e ,  h t j  Huk® sb H o t -  
KoiiHHb Fentiep® 3a iie403i]oie(fHoe h  ne> 
i ip a n iu b i io e  upaneiiaHie, pT.meHie.MT. 3 4 ® -  
u i i i s r o  Cy4 a o t®  19 (3 1) M a p ia  ce ro  ro -  
4 a  na ocHoBaiiin c iaT b i i  576— 91 y/iow. o 
iiaKaaaniax® no4BepniyT® k® 4 eiie(KH0 .My 
B3ucKtHiio u® Ko.iHHecTB® 4ecnTH pyó. cep. 
a b® cny na® 13 e bo3.mojhhoctii y nna rb i  cen 
cyMMbi aaK.iroHeHie u® nop»i® npe3® 4 0 3 4 - 
H-JTb 4 iien.

1’. KanhuapiH, 16 (28) Man 1868 r.
I l p e 4 C® 4  'Te/ibCTuyroniiu Cy4i.n ,  

Ko/iewcKih Acecop®, 4 e lone .

N. D . 3675. KoM M Ucapi> l l . im a n u in o  
M 3 J U .

KoMiicap® IFim enK aro  i '® 3 4 a, P a 4 0 MCK0 H 
Komnci 11 uo KpscTbHHCKHM® 4 ®/iavi®, chm® 
oSbdB/ifleT®, h t o  7 (19) I i O / i H  1868 r ,  o h ®  
npncTyiiHT® k® cecTaB ienim  ylnK»ii4 anioH- 
Hofi TaóeHH no ro p o 4 y C® hho, Fl.iHieijKaro 
y ® i 4 a, P J4 0 V1CK0 H I’yoepuin ;  h  uo 8To.\iy 
n p i i r n a m a e T l  B/ia4®H®na Toro r o p o 4 a, upn-  
cyTCTBouaih npH cocTaBHeiiiu Taóe.iH 11 
upi i roToiin ri .  k® Tony  npeMemi bc® 4 oRy 
MeiiThi oTiiocmuiecH k® nosexieibHOMy y- 
cTponcTiiy ropn4cK nx®  ońwnaTeHeii.

F. I I  ima, 4 ( 1 6 )  4 hh 1868 ro 4 a. 
KoMiicap® 11/imeijKai o y ® 3 4 3 , 

KopoCTOB®.

N . D. 3690. / fa n a p m u M tH m h  .deM .ic ,rb-i‘S'
U CtAbCKaU UpOMblW.teHHOCmll- 

Ila .CHouaHiii 137 e r .  A cr .  o u pon .  *aop- 
3 ab. T. XI Cb. 3 a n .  H34. 1857 r. o6 łhb/IH- 
eT®, h t o  ii® oiibiii, 16 Mail c. r.,  uocTynnno
npomeHie <l>pii4pHxcraMCKai o nepBocraTe
H a ro  K ynrja  FycT aB a D H ra y ii.ia , 0 m ,|8

N. D. 3318, /ĘenupmaM cumb Topzoo.tii 
u Mtmyrfjanmypb.

Ha ocHoBaiiin 145 e r .  3'ct. IlpoM. (Ca. 3aK. 
f .  XI) oóbiiB/iHeT®, Hto 27 M jp r a  o. r .  n o -  
c ry i i rm o  b® oiibin n p o m s u ie  HiiocTpaHiieB® 
^Ąmona Canne / ia  h R # o BbMan® hm® 5 ,1®- 
Tiieii npuBiiHeriii na yc iBepwęHCTBOBamiyio 
M am im y 4,111 Bbi4 ®.iKii n o 4 K«B®.

F. B apu iaua ,  17 Mail 1868 r o 4 a.

(S .  D. 3319).  /lenapM aM eum b TopuMAU 
u MuHyifitntmypb.

Ha ociioBaiłin 145 c t .  A'ct. IlpoM. (Ciso4 a 
3aK. T. X I )  o6®(iB,meT®, hto 7-ro <I>eBpa- 
4fl c. r. no cT y n im o  b® oiibiii npomeHie n y n -  
i(a l i l i y p n a  o Bbi4 aH® ewy 11 HHocrpaHK® 
LoHiie-lilo/iy  10-4®Tnefi npnuH.ieriki na ma- 
m im y  4 .1H pr.aaiiiii  npoGoK®.

1. B a p m a o a ,  17 M an  1868 ro 4 a.

IN. D . 3 3 2 0 ). ĄenapmaMeu.mb lo p fo e .m  
u filunycfiaKmypb,

Ha ocHoBaiiin 145 c t .  A c t .  I lpow. (Cb. 
3aK. t .  XI), o5®HB,]fieT®, h t o  13 / (eK a6pir, 
1867 r.  n o c T ynn4o  b® o hm u  npomeHie Ca- 
n a p c K a ro  Ko/ioiiucra 9 ii4.ej.ira o Bbi4 an® H- 
H oerpan i iy  / (m e m c y  A cró ep n  5-,i®Tiiefi n p a -  
IHl.lel in u a ycoiiepuienoTuoBaHHbUi cr iocoób 
OT/1HBKH MeTaa^oB®.

F. Bapmaiia ,  17 M as 1868 ro 4 a.

(N . D . 3321).  4 enupm aM eum -b lo p to o A tt  
u  Mutiy(JitiKmyp'b. rrnoAa

Ha ocHoiianiii 153 c t .  A ct .  FlpoM l 
3aK. T .  XI) 0 f .® (IB / ll l eT ®,  -TO 
4 » e M C l  gXoóon 11 Ahtoht* KoHTCK ’ _
t o  Man 186 6  r . B b u a n a  10
r i H  11a y c o B e p m e H C T B O B a m  n o  n e A h 3 a ,  

naroiib i,  npm m .m  «® ^  leW. KoA_ CoB_
Bainio oaHaneiiHoio npn  „ OAaH B e „ a p .
C ^ e u a  F p a u e  Ha4Bn Co.;-a u  ^

4aKH, rur.  V, 1H» MKOHHHKoBa.

M a H i8 6 8  r ° ^ a -

O b w i e s z c z e n i a  s P A D i o m T

N- D 1692. P isarz 'K ancelarii H ip o te c zn e j  
W  Suwałkach.

Zawiadam ia in tereso w a n y ch , że  do uregu- 
low am a przed  nim sp ad k u  sum y r>r. 500, n a  
dobrach W m k szn u p ie  i Prydołkaj w P ow ie­
cie K alw aryjskim  hypotekow anej po śm ierć^
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Ludw ika F re jn isa  otw artego, dzień 4 (16) 
W rześnia  i 868 r. je s t  wyznaczony.

Suw ałki d 20 Lutego (3 M arca) 1868 r.
J .  Kowalski.

lN . D . 1689. Pisarz Sądu Pokoju to Lipnie;
Z powodu śm ierci H enryka  G rendyszyń-

skiego w spółw łaściciela n ieruchom ości w m ie­
ście L ipu ie  Nr. 56, toczy się  postępow anie 
spadkow e, do ukończenia k tórego wyznaczam  
term in  na dzień 2 (14) W rześn ia  1868 r  , w 
m iejscu zwykłych posiedzeń tutejszego Sądu, 
gdzie in teresenci z prawami swemi zgłosić 
s ię  winni pod p rek luz ją .

L ipno  d. 20 Lutego (3 Marca) 1868 r.
Siniarski.

N . D . 1693. Pisarz Sąau Pokoju w Koninie. 
Po śm ierc iH ersza i Szajche m ałżonków Da- 

■widowicz współwłaścicieli nieruchom ości, w 
m ieście Kole przy R ynku pod N r. 27 i przy 
u licy  Toruńskiej pod Nr. 163 położonych 
o tw orzy ł się spadek, do uregulow ania k tó re ­
go wyznacza się term in w K ancelarji Sądu 
Pokoju w Koninie na dzień 1 ( i3) P a ź d z ie r­
nika roku bieżęcego.

K oain d. 28 Lutego (11 Marca) 1868 r.
K. M iszurkiew iez.

N. D. 1691. Pisarz Sąd Polcoju w  Lublinie.
Po K arolu  Rom anow skim  w ierzycielu su ­

m y rsr . 450 pod Nr. 2, rsr. 300 pod Nr. 3 i 
rsr. 150 pod Nr. 4 w dziale IV , nieruchom o­
ści m iejskiej w mieście P iaskach , pod Nr. 
poi. 112 położonej, zapisanych otw orzył się 
spadek, dó uregulow ania k tórego term in  na  
dzień 17 (29; Sierpnia r. b . wyznaczam .

Lublin  d. 10 (,22) Lutego 1868 r.
Swierczyński.

N. D. 1669. Pisarz Sądu Pokrju w Mińsku.
Z powodu nastąp ionej śm ierci Ruchli z 

P szennych Klepfisz w ierzycielki sumy rsr. 
600, n a  nieruchomości w mieście K ałuszynie 
do SS-rów po A bram ie Pszennym  należącej 
w Dziale IV. pod Nr. 2 ubezpieczonej, otw o­
rz y ł się spadek do regulacji k tórego term in 
na  dzień 2 (I4 i Październ ika 1868 r. w yzna­
cza i wzvwa in teresantów  aby się w pow yż­
szym  term inie w k ancelarji podpisanego pod 
p rek lu z ją  staw ili.

M ińsk d. 7 (19) M arca 1868 r.
Ja n  Kozłowski.

6. M arjanny l -o  ro to  Zaw adzkiej, 2 -o N o­
wackiej, w ierzycielki sumy rs. 150 z w iększej 
sumy rsr. 300 pochodzącej w dziale IV  ad 
Nr. 11 zabezpieczonej, ja k  również F ra n c i­
szka Zaw adzkiego, jako  spadkobiercy po 
niej p rzychodzącego, n a  nieruchom ości N r. 4 
wym ienionej, zabezpieczonej

7. A braham a Galewskiego, w łaściciela n ie ­
ruchom ości w mieście W ieruszow ie Powie­
cie W ieluńsk im  pod Nr. 24 położonej.

8 M ajera M am elok, jak o  nabywcy n ieru ­
chomości w m ieście P raszce  Powiecie W ie ­
luńskim  pod N r. 32 położonej.

9. F e lik sa  Steckiego, w łaściciela  n ierucho­
mości w m ieście W ieruszow ie Powiecie W ie ­
luńskim  pod N r, 45 położonej, toczy się p o ­
stępow anie spadkow e, do uregulow ania k tó ­
rego, term in  co do pierw szych p ięciu na 
dzień 16 (28) G rudnia  r. b., a co do czterech 
osta tn ich  na  dzień  17 (29) tegoż m iesiąca 
i roku  w yznacza się.

W ieluń  d. 18 (£0) M aja 1868 r.

go-m iasta p rzez  licy tację za gotowe p ien ią- , 
dze więcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 6 (18) Czerwca 1868 r.
Popieli.

N . D. 3705. N a żądan ie  opieki nieletaiego 
Ludw ika Dom ańskiego objawione, w sku tek  
Uchw ały R ady fam ilijnej w in te resie  tegoż 
nieletniego w dn iu  13 (25) Kwietnia 1868 r. 
pod powagą Sądu Pokoju w G rójcach zap a ­
dłej, oraz na mocy upow ażnienia JVV. P reze ­
sa T rybunału  Cywilnego tu tejszego z dnia 14 
(26; M aja t. r. Nr. 6051 ruchom ości do sp a d ­
ku  po W incentym  Domańskim pozostałego 
należące, jako  to: m eble i różne domowe 
sp rzęty  gospodarskie, ko tły  m iedziane d u ­
że, suknie, b ie lizna , pościel, o raz  inw entarze 
żywe i martwe, sprzedane  będą  przez licy ta­
cję publiczną, na  g runcie  dóbr W ólka Ko- 
zodaw ska w jurisdykcji Sądu Pokoju w Grój-

N. D. 1707. Pisarz Sądu Pokoju w Grójcach.
Z powodu nastąpionej śm ierci M ateusza 

Olszewskiego, w łaściciela  domu pod Nr. 87 
w mieście W arce Powiecie Górno-K&lwaryj- 
skim  położonego, toczy się postępow anie 
spadkow e, do ukończen ia  którego, w yznacza 
się term in w K ancelarji tegoż P isa rza  na 
dzień 16 (28) W rześn ia  1868 roku  pod p re ­
kluzją.

Grójec d. 2 (14) M arca  18 6 8  r.
Jó z e f Borowski.

N. D. 1694 Tliic..pb l ila , jk o o c k m o  
Muponueo Cy ;a.

Co CMepTitn: 1. E jtyap.ja R y n n ie  Bna^-E- 
Te.Jfl HC4BHIHHM' CTI1 B t  r. S.tJHCKOH BO/1H
2 3 4 a; 2 .  B o r y w i i  m  Kf y i u e ,  lM a/p ETe-in  u e -  
4 BKJKHM0 CTH nr, r. i ! (i i  i f!:' i: I l i  \  i, N .  2 0 4 ,  
2 0 5  u  2 0 8 ;  3 .  K a p - a  K p - m c n  m1a4 -KTe.nl He- 
4 BHJKHMOCT11 c i ,  r. , ' I a c s t ; ,  c c r a 4 oci> na- 
c a u ą c t c o , 3aB04eniennpn^Ka 11% x o T o r w x t  
O s T H Ó p n  1 (I3i 4 HH 1863 r. n o j t ,  o n a c e -  
l i ie M i,  n p e r p o ' i s y  in ,  upn cyT C T i i iH  m o e m i  
Ha3na>iaeTCfi.

* * * '  I
Po śmierci: 1. E dw arda K untze właścicie- [ 

la  nieruchom ości w m. Zduńskiej V oli Nro 
234«; 2. Bogum iła K ruscbe w łaściciela  nie- i 
ruchom ości w m. Pabianicach Nr. 204, 205 i 
206; 3. K arola K ranas w łaściciela n ierucho- j 
m ości w m. L ask u  Nr. 71, otworzyły sięspad- j 
k i  do regulacji k tórych, term in na d 1 (1 3 ) 
Październ ika  1868 przedem ną pod prek luz ją  
wyznaczam.

Szadek, dnia 2 (14) M arca 1868 roku.
Ju lian  Otocki. i

N. D. 3702 . Pisarz Sądu Pokoju 
10 Wieluń'u.

Z  powodu zaszłej śmierci:
1. Józefy z Sm iałkow skich C zarneckiej, 

w spółw łaścicielki nieruchom ości w m ieście 
W ielun iu  pod Numerem policyjnym daw niej 
71, a  teraz  61 położonej.

2. Krystyny Bekier, współw łaścicielki nj0 _
ruchom ości w mieście W ieluniu pod Nr. 
285/90 położonej.

3. A ntoniego Śliwińskiego, wierzyciela su ­
m y rs r  150 na  nieruchom ości ad N r. 2 wy- i
m ienionej, zabezpieczonej-

4. A ndrzeja Kołdowskiego, wierzyciela su­
my rsr . 100 w dziale IV  ad N r 12 na n eru- 
chomości dwóch młynów, zwyczajnego 1 am e­
rykańskiego zwanej zabezpieczonej, w te ri-  
to rjum  dóbr W ieruszow a w Fow iecie W ie ­
luńskim  położonej. , .

5. Ju ljan n y  z G arw ackich Sw ierczyńskiej, 
Jó ze fa  Garwackiego w ierzycieli sumy rsr. 85 
w dziale IV  ad N r 15 zabezpieczonej na nie- 
ruchorności a (J N r. 4 wymienionej.

cach za  m iastem  Piasecznem  położonych, w 
d. 14 (26) C zerw ca 18S8 r. o godzinie 10 z 
ran a  p rzed  podpisanym  R ejentem  ro z p o cz ąć  
się  m ającą, a to za gotowe pieniądze z a ra z  
po przybiciu  p łacić  się winne.

W arszaw a d. 31 M aja (12 Czerwca) 1868 r.
Jó ze f Zbikow ski R ejent.

N. D. 3772. W  dniu 13 (25) Czerwca 1868 
r. poczynając od godziny 8 z rana na placu 
targowym Muranów zwanym, w (Varszawie, 
za ję te  w drodze egzekucji sądowej ruchom o­
ści, to jest: meble machoniowe, jesionow e i 
inne, lu stra , lanszafty , garderoba i b ielizna 
m ęzka, naczynia stołowe, lam py, k siążk i 
rozm aite i inne różne przedm iota, p rzez  l i­
cytację publiczną najaiezawodniej sp rzed an e  
będą.

A . Tymecki Komornik.

FUBLlOZlśE.

D O N I E 8 I E N I A P R I W A T N I ,

N. D. 3604.

N . D. 3113. B a n k  Po  s k 1.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 

dniu 18 (30) Czerwca r. b o godzinie 12 w 
południe, w sali posiedzeń B anku Polskiego 
odbędzie się licy tacja na  sprzedaż więcej da- , 
jącem u  fabryki sukna na przedm ieściu Wi­
dom a w m ieście P rzedborzu w G ubernji R a ­
dom skiej położone, wraz z zabudowaniam i 
i domami m ieszkalnem i, z m aszynami, s p rz ę ­
tam i fabrycznem i i innem i prredm iotam i 
znajdującem i się na  gruncie.

Szacunek do licytacji rzeczonej fabryki 
z zabudowaniam i i domami m ieszkalnem i 
z m aszynami, sprzętam i fabrycznem i i inne­
mi przedm iotam i na  gruucie znajdującem i 
się ustanaw ia się na r s r  31,471 kop. 60.

Szacunek postąpiony spłaconym  być ma 
w ten  sposób, że nabywca zap łac i w ciągu 
dni 30 od daty  licytacji je d n ą  trzec ią  część 
sumy szacunkowej wyżej oznaczonej, re sz ta  
zaś wraz z kw otą na licytacjji postąpioną 
pozostaw ioną będzie przy gruncie do sp ła ty  
ra tam i am ortyzacyjnerai licząc po 5 %  ro c z ­
nie na procenta  a  po 2 %  na umorzenie.

Vadium  do licytacji wymagane je s t  w ilo­
ści r s r  3147.

Szczegółowe w arunki sprzedaży przejrzeć  
możua każdodziennie wyjąwszy dni św ią; 
tecznycli w b iórze Naczelnika K ancelarji 
B anku Polskiego.

D eklaracje  podług, wzoru niżej podanego 
napisane bez skrobań. popraw ek i p rz ek re ­
śleń z w yrażeniem  liczb literam i adresow ać 
należy „do w łasnych rą k  P rezesa  B anku  
Polskiego, dek larac ja  do k upna  fabryki su ­
kna wraz z zabudowaniam i i ruchom ościam i 
znajdującem i się na  gruncie na przedm ieściu 
W idom a w m ieście P rzedborzu  w G ubernji 
Radomskiej położone ” Do deklaracji należy 
dołączyć kw it Kasy B anku na vadium wyżej 
oznaczone wniesione w gotowizuie lub p a ­
p ierach  publicznych krajow ych p ro cen to ­
wych.

D eklaracje przyjm ow ane będą  do dnia 18 
(30) Czerwca r. b. w łącznie do godziny 11%  
z rana.

Sprzedającą  się fabrykę razem  z ruchom o­
ściam i chęć k upna  m ający na m iejscu obej­
rzeć  może za  zgłoszeniem  się  do B urm istrza 
P rzedborza .

W arszaw a d. 28 M aja (9 Czerwca) 1868 r.
Vice P rezes,

R zeczyw isty  R adca Stanu, Roguski 
N aczeln ik  K anceŁ rji, J . M akulec.

W zór do deklaracji.
W skutku  ogłoszenia B anku Polskiego z 

dnia 28 Maja (9 Czerwca.) r  b. N i. 18376, 
podaje n in ie jszą  deklarację, iż fabrykę su­
kna  na przedm ieściu W idom a w mieście 
P rzedborzu w G ubernji Radomskiej po łożo­
ną  wraz z zabudowaniami i ruchomościam i 
na g runcie  znajdującem i się, obowiązuję się 
kupić za sumę rubli srebrnych (wypisać l ite ­
ram i ofiarow aną sumę) poddając się w szel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arun­
kach licytacyjnych, k tó re  mi są  wiadome, 
objętym .

Kwit na  złożone w Kasie B anku vadium 
w sumie rsr. (wypisać sumę) dołączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  (wypisać) 
p isałem  w dnia roku.

(podpisać im ię i nazwisko.)

Ili) SKŁADU HUSKII.WStilUfiO

HERBATY KARAWANOWEJ
ulii'(a Miodowa Sr. 496,

nadszed ł pierw szy tra n sp o rt 1 I E R B .V U V  tegorocznego wiosennego zbioru, osobiście 
przezem nie zakupionej w K ijachcie u  celniejszych plantatorów  i fabrykantów  C hińskich 
i n iek tóre  gatunki tejże  z dniem  dzisiejszym  po stąp iły  do hurtow ej i cząstkow ej sprzedaży  
we w szystkich m oich Sk ładach : M oskiewskich, Petersburgsk ich , Kijowskim, W arszaw sk im , 
oraz i w L ublinie, a  mianowicie:

Czarnej Nencheo a R sr. 1 kop. 50.
„ F u  cz efu a  R sr. 1 kop. 60.
„ C zornaja brow’ a R sr 1 kop 80.
„ C zyn-kin-kulong a R sr. 2.
„ Pejcho a R sr. 2 kop. 30.
,, Ż u -łan  a R sr. 2 kop. 50.

■ k w i a t o w e j  M an-suu czo a R sr. 2 kop. 20. 
l , a u s i n o w e J  Chin-sin thy a R sr. 2 kop 50.

,, M aju tan -P iecha  a R sr 3.
„ C hański różany a  R sr. 3 kop. 50.

Z aufanie, jak ie  w ciągu 4-letniego istnienia mojej firmy w W arszawie zjednać sobie u  ła ­
skawej Publiczności potrafiłem , pozwala mi zam ilczeć o pochw ałach na rzecz wym ienionych 
gatunków ; dodam ty k o , że H erbatę  do sprzedaży przeznaczam  nie inaczej, ja k  po należytem  
osobistem  wypróbowaniu.

D alsze gatunki H erbaty  są  lada dzień w Składzie oczekiwane, o przybyciu k tórych , nie- 
om ieszkam  Szanowną Publiczność zawiadomić.

P i o t r  d s ł o w .
M1B. P rzesy łkę  H erbaty  uskuteczniam  pierw szą odchodzącą 

|«um ój koszt.
poczta  po zażądan iu , — 

3—8611

N. D. 3698. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 1 i 2 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż  p r a ­
wnie zaję te  na satysfakcję należności S kar­
bowych i m iejskich ruchom ości, a  m ianowi­
cie: meble lu s tra , fo rtep ian  oraz różne sprzę  
ty  gospodarskie w dniu 18 (.30) Czerwca 1868 
roku  o godzinie j z południa na  targu  p ub li­
cznym Starego-m iasta  oraz w dniu 30 Czerw- 
ca i., L ipca) h r. na targu publicznym  Nowe-

N. D. 3645. Zbytecznem  byłoby ro zp isy ­
wać się o użyteczności s i a l "  k a s o n y r l i  
ż e l a z n y c h ,  zabezpieczających m ienie, 
rów nie od ognia ja k  od złodzieja. L iczne 
przykłady  stw ierdziły  dostatecznie pożytek, 
jak i z nich ciągnąć m ożna; zaś zbyt, m ałego 
rozpow szechnień a  się ich u nas dowiodły 
w osta tn ich  czasach zuchw ałe kradzieże 
spełnione lub zam ierzone, a wypadkiem ty l­
ko nie doszłe do skutku. Z a  g ran icą  nie- 
tylko każdy dom handlowy bez kwestji zao­
pa trzony  je s t  w ten  sp rzę t niezbędny, ale 
prócz tego trudno znaleść, cokolw iek zam o­
żniejszy dom pryw atny, k tóryby w szafie k a ­
sowej nie zabezpieczył swego m ają tku  przed 
wypadkam i losowemi. Wyrób sza f kasowych 
i w naszym  kra ju  na  dość ju ż  obszerną p r a ­
k tykuje  się skalę, a cena ich w zględną je s t  
do wielkości i  system u na jak im  m echanizm  
zamków, rygli i zasów je s t  oparty.

N ie potrzeba, zdaje się mówić, że d o k ła ­
dność i delikatność wyrobu najw ażniejszą  tu  
odgrywają ro lę, stanow iąc nietylko bezp ie ­
czeństwo ale  i trw ałość  sprzętu . F ab ry k a  
nasza w y r a b i a  S z a f y  k a s o w e  wszys'- 
kich  znanych systemów i wszelkiej żądanej 
wielkości, a głównie system u A m erykanina 
" f f a l e ’g o ,  k tó ry  n a  wystawie powszechnej 
w Paryżu  ty le  rozgłosu  zyskał, a  śmiemy so - 
bie pochlebiać, że tak  pod względem cen j t k  
i delikatności wykończenia w najdrobniej 
szych szczegółach potrafim y zasłużyć na zu ­
p e łn e  zadowolenie i zaufanie publiczności; 
przekonania  zaś o tem  nabyliśm y z  dowie­
dzionej ju ż  prak tyczności s z a f  k a so w y c h  w  
naszej wyrobionych fabryce, na ż ą d a n ie  wie­
lu prywatnych i handlowych domów oraz l i ­
cznych W ładz Rządowych.

W  końcu uważamy za obowiązek na to 
jeszcze zwrócić uwagę ogółu, że szafa kaso ­
wa ogniotrw ała nie da się wyłamać aui pod­
ważyć żadnem  narzędziem  choćby najsilniej- 
szem; wyłam anie tak ie  może nueć miejsce 
jedynie w kasach z blachy żelaznej system u 
szkatułkow ego, jak ie  się również na żądanie 
W naszej w yrabiają fabryce

Ostrowski i S-ka,
___________ przy ulicy Senatorskiej N r 473D .

j N. D. 3637.

I 1' W MAGAZYNIE JUBILERSKIM
j S  pod firmą 5

£ H . H i L D E B R A N D T ,  |
Ijj przy ulicy Senatorskiej N r. 496, g
rH jeszcze tylko przez bardzo ft 
S  krótki czas odbywać się będzie 
g  codziennie od 4 ej do 8 ej godziny po 
S południu, wyprzedaż detalicz­
ni na wyroków jubilerskidi.
S  Pozostali Sulccesorowie ś. p. H. Ililde- 
9) b rand ta , będąc zm uszeni uskutecznić 
S  takow ą wyprzedaż w kró tk im  czasie, 
g  odstępują na wyrobach ozdobio- 
u; nych drogiem i kamieniami po od /0,a n a  
rtj wszelkich ianych po 50" 0 od ceny sk le ­
ją powej, o czem kupujący jirzekonać się 
jy mogą z księgi handlowej, k tó ra  każde- 
Sfi mu na żądanie okazaną będzie. Tam że 
S  jest do sprzedan ia  razem, lub częściowo 
y) cale urządzenie fabryczne 
S  4 g i t l e p a w e ,  jak o  to: Comptoir, Sza- g  
S  fy, L u stra , Meble, Ż yrandol do gazu, g
ftj M aszyny, narzędzia  i inne u tensy lia  ju- g
g  bilerskie, * 3 - 7 6 7 7  g

IłiifuElłiLKdiiHKIfiMSuMMKEfuKHH

N. D. 3490. P Ł U G U  Komana U i -  
rhiiwskiejiio z Linowa, MAS® U- 
t i l  do karczowania lasów, -VLU- 
SZ’Ul’U do robienia gontow, 1 B- 
ŁUf Cyrkularne BAriegera z B6zu- 
cowa, jak o  też wszelkie inne Narzędzia 
i Maszyny Rolnicze z rożnych fab ryk  
po leca

D 0 U  1 IA N D L O W O -K O N 1 S O W Y

A .  R o d k i e w i c z
ulica Miodow a Mr. 498.

3 - 8 1 4 0

W D ru k arn ji R ządow ej, O kręgu Naukowego W arszaw skiego. — Z a pozwoleniem  C enzury. B O H  A L E K .

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)


